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FAŁSZYWY TON W DYSKUSJI 


Zwykle nie czynie tego, by zapożvczać tytuł od kogoś innego. Co 
robić, gdy dzienniki peerelowskie zamieszczają całą masę haseł,a dzien 
nikarze nadają swoim elaboratom tvtuły, które w sam raz oddają sens 
ich własnej wypowiedzi, a nie tych, którvm to przypisują. 

lak więc zapożyczvłem od Michała Misiorrego, którv pisze w warsza- 
wrkiej "Trybunie Ludu"/znów fałszywy tvytużł/ w dniu 13.12.1976:"Pałszy 
von w dvskusji. Pod pozorem prawdzie j tros kinsi "na: uŁEMaL* właśnie, 
na jaki temat? No, powiedzmv, cvtując Misiorrego, na temat "trudnych 
oKresów naszego budownictwa socjalistycznego." 

Czytając te wypracowanie pokaźnych rozmiarów, odnosi się wrażenie, 
„e autor nie tylko jest głuchomiemym, ale także niewidomym.Kalectwo po 
iivjczne godne współczucia. Mimo to nie moge oprzeć się pokusie, bv za 
prezentować treść artykułu i samego autora. 

Na wstępie M.Misiorny pisze: 

"To prawda - Polacy wiele dziś i zawzięcie dyskutują. Przedmio- 

tem serdecznej naszej troski jest pomyślność Ojczyzny, Nie wszy- 

Scy jesteśmy jednakowo odporni na trudności, jakie =+ siłą rzeczy 

- muszą Się pojawiać na niełetwej drodze, i to w tym semym stop- 

niu, w jakim nie wszyscy jeszcze rauczyliśmy się wiczieć s w o - 

J eF poprzez ORAL SK Giwe 


Myli się p.Misiorny. Nie od dziś Polacy dyskutują zawzięcie, i nie 
vd dzisiaj serdeczrą troską Polaków jest pomyślność Ojczyzny; nigdy 
«aś nie byliśmy jednakowo odporni na trudności jakich nie szczędziła 
„.storia narodowi polskiemu, a zawsze m.in. Polacy uważali własne za 
polskie. 

Naturalnie Misiorny pisząc "naszej troski" rebi ukłon w stronę czy- 
tielnika, mając na myśli jedrocześnie partię, tzw. pzpr, gdyż naród z 
zórą od 30 lat nie ma wspólnego języka z narzuconą mu władzą, któ- 
ra od zarania PRI dobro Ojczyzny topiła w morzu krwi, łez i upodlenia 
w letach "Lłędów i wypaczeń", w grudniu 1970, a ostatnio w czerwcu 
1976... Polacy nie identyfikowali się i nie chcą komunizmu właśnie w 
trosce o Ojczyznę. Nauczyli się natomiast lepiej niż kiedykolwiek od- 
różniać swoje=polskie od cudzego=obcego. Nauczyli się rozsądnego rea- 
eowania jako naród wobec przymusu i gwałtów dokonywanych na nim w imię 
obcych interesów, 

by odwrócić uwagę czytelnika od istoty zagadnienia, zajął się Mi- 
siorny/germanista/ zachodnioniemieckim "Der opiegel/Nr 47 z 1976/ ra- 
czej przychylnie nastawiony do Polski, i GA tuje: g0 przez Gorey tel rhk 
dowiaduje się troche prawdy, m.in., że 17 osób straciło życie w wypad- 
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«ach czerwcowych, niektórych zadręczono na śmierć, o polskich bojowni- 


a 1 © prewa czzowieka, itd., dodając oczywiście swój wyvatrossony Z 
Wwożdetkiego co uczciwe - komentarz. 

Wielu z nas tutaj widziało telewizyjną rekonstrukcję strajku w sto- 
on] szczecińskiej, orań% trzy reportaże z Foo uk madonan ZNOBLCĘ 
~e przez telewizję skandynaweką, styszeliśmy wypowiedzi rodaków, ża śe 
"zj przeszli ubeckie "łamanie karku" i zwykłych obywateli stojących > 
eolejkach, dotrze charakteryzujące nastroje w spożeczeństwie i "stan 
caństwa". Misiorny uważa jednak, że najlepszą obroną jest atak. Ataku- 
„e więc RFN i mówi, że"roznieca się tam współcześnie histerię antyxamu 
łiecyczną, będącą rodzajem epóznionego rewanżu za Felainki." Czyżby 
wspo4pracownik organu kc pzpr przyznawał, że komuniści "nabrali" Za- 
chód? Będzie trzeba na nadchodzącej konferencji w Belgradzie Wyczujłrć 

errezentantów państw Zachodnich na obłude NOSI i fałsz ich sateli= 
KÓW. Ka czytelników dzisiejszych w PRL streszak niemiecki nie działa. 
Preg te czasy, Misiorny uważa jednak czytelni a ZANR e MOr o TWAL et VaN 
1 gtraszy paleniem czarownic. 


" elaboracie Misiornego często też mowa o socjalizmie. A propos. 
© jakim to socjalizmie mowa? O socjalizmie K.Kellez-Krauz a, «,Pragera, 
A„UGijołkosza...? Możnaby więc zapytać dlaczegoż to zaczęto jego budowę 
od likwidacji Polskiej Partii socjalistycziej i wykorzeniania ideii So- 

cjalistycznych, dlaczego te idee zwalcza się ia całim obszarze domina- 
seg sowieckiej, a wprowadza przodunjąco kompromitujący, niehumanitarny 
system Spoteczno— polityczny pozbawiony wszelkich racjorainych podstaw, 
zwałźcący naturalne prawa cziowieka? Czemuż to naróć nie może wybrać 
właczy l obdarzyć swych przedstawicieli swcim zaufaniem ita.? Czym w 
końcu różni się dyktatura hitlerowska od stalinowskiej, czy breżniewo- 
wskiej? pyteń jest znacznie więcej jakie narćd stawie, ale jednocześ- 
tre wie; że odpowiedzi na nie nie otrzyma. 

Choć wiele określeń językowych we współczesnym: świecie, a szczegól- 
ie w bloku sowieckim sie zdewalvowało, nie Jest pa 'zcze tak źle, by 
nie cdróżniano hipokryzji, dyktatury brunatnej cz czerwonej, od np. 
oraway, cGemokracji, wolności i socjalizmu. BZ jek widać jeszcze 
tych rzeczy nie odróżnia, uważając, że moskiewske "Frawda" oznacza pra 
wię, a "Trybuna Ludu" - dostęp na jej łam: gzesu naradu. 


Autor pozujący na trybuna ludu pisze: 

„2.54, CZADÓWCAW 1976, Stad Sie bolasnym dosvindcezeriem każdego z 
nas, którzy żyją sprawami kraju i spożeczeństwa/.../ jednak sta- 
ramy Sig przezwyciężać je z myśl3 o realizacji hunanistycznych 
założeń strategicznych pod konkrstnym niebem..." 


itd., itd. taju, baju. Od kiedy to bolszewizm kieruje się humanizmem? 

" każdym razie przez ubiegłych 60 lat tak nie bro i: nic będzie czego 

nikomu już udowadniać nie potrzeba, a co do założeń "strategicznych" 

się nie wypowiadam. Za mało znam się na wojskowości... Ale znów tak 

Jak wielokrotnie w okresie tego pożal się Boże "ludowładztwa", Misior 
'» przez "ras" rozumie kastę rządzącą. w 196€ r., gdy przed "żakiem" 

w Gdańsku, w Warszawie i innych ośrodkach akademickich demonstrowali 

suucenci, a później ca 25 tysięcy Społeczeństwa gdańskiego prze4 Poli- 
jechniką, nikt w kw czy innym komitecie partyjnym; ayrekcjach, redak- 
por: jen itd. nie mówił o poparciu słusznych żądań narodu, tylko o tym, 

pe "jutro już możemy nie mieć naszych stanowis! ", czyli władzy, pozycji 

przywilejów... To samo w 1970, to samo teraz 


Jak pamięcią sięgnąć powtarza się bzdury o "subiektywnych niekiedy 
pómytkach: i bredder?" i aktykizacji fnielicanego. śnedówi'ska: pzzecieni= 
zów/.../budownictwa socjalistyczneg)...", nic natomiegt o istotnych 
».zyczynach, wśród których niepoślednie miejsce zajmuje ciemnota, brak 
zapowiedzialności EMU all ezżość,. Pogas tan JEST ba tante nieliczne 

Srodowisko przeciwników dyktatury użurpatorów w. PRE.*UO0"PO EO ie batal 
Luny uzbrojonej po zęby milicji z wozami pancernymi, śmigłowcami ? 
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Po co zastępy ormowców czyli rodzimego wydania mafii wykonującej m.in. 
ziecenia w zakresie organizowania antycemonstracji "robotników", napa- 
dów ulicznych, donosieielstwa. Czyżby tc istotnie chodziło o tę 'grup 
Se +: 


Misiorny nie omieszkał też zaznaczyć, że "naejżywszy oddźwięk znaj- 
cują/tzn. opór społeczny, MWZ/ z jednej strony w kołach najbardziej 
reakcyjnej emigracji politycznej, a z drugiej zaś w państwach zachod». 
nich, które same najzupełniej dowolnie interpretują zawarte we włas- 
nych konstytucjach prawa obywatelskie," Fakty ze świata zachodniej de- 
mokracji mówią same za siebie i można mieć nadzieję, że dzięki niej 
ludzkość skutecznie przeciwstawi się misyjnej zaborczości i totalizmo- 
Ni Sowieckiemu. 

Jeśli idzie o emigrację pojawia się w ostatnich latach określenie 
prasie peerelowskiej "emigracja polityczna" co stanowi znów tylko 
późprawdę. Emigracja bowiem to nie tylko antagoniści Bierutów, Gomuł- 

ków i Gierków, jakby to niektórzy chcieli, ale w dalszym ciągu trzon 
jej Stanowi ta wojenna, "niezłomni", o której stosunkowo łatwo było 
pisać narodowi zmęczornemu kataklizmem w pierwszych latach powojennych, 
tepić ją za pomocą propagandy "antysanacyjnej" i wabiąc nie dużą część 
do kraju - także niszczyć fizycznie. Dzisiaj po 30 latach emigracja ta 
jeszcze nie wymarła, pozostawia młode pokolenie nie mniej patriotyczne 
i dorobek polityczny, którego wstydzić się nie musi. Warto jednak so- 
tie uzmysłowić, że przez okres "budowy socjalizmu" w PRL napływa nie- 
przerwanym strumieniem pokolenie wychowane po.."ludowemu", nie mniej 
"reakcyjne", i co ważne dołączające do ideowej walki o przywrócenie 
nieprzedawionych praw narodu do samodzielnego bytu, a nie jak by to 
chcieli propagandziści warszawscy - rewizjoniści socjalizmu. 

Szczęściem jednak, że "reakcyjność" naszej polskiej emigracji jako 
całości polega na tym, że głosi prawdy, których naród z nałożonym ka- 
gańcem głosić nie może, mianowicie. że naród polski na równi z innymi 
ma prawo do wolności, a Polska jako państwo - do partnerstwa w stosun- 
kach międzynarodowych, 

Ale cóż my to chcemy? Wiadomo, że "w demokracjach zachodnich władza 
co parlamentów nie należy, pięcioprzymiotnikowe wybory, podział władzy, 
to są iluzje owej demokracji", głosi Misiormy. Misiornemu prawdopodob- 
nie już nic nie pomoże, ani lekture paryskiej "Kultury", ani żadna in- 
na nie mająca imprimatur Moskwy czy marszaweEkiego kc. kutor po prostu 
cierpi na brak wyobraźni. Zresztą nie może jej mieć, bo gdyby ją miał 
nie mógłby awansować ze skryby szczecińskiego, na pisarezyka gdańskiego 
i pisarza warszawskiego. Swiat dla p.Misiornego i misiernopodobnych za 
czyna się i kończy w Warszawie... 


Czytelnik dowiaduje się też, że w Paryżu urządza się "Kolokwium 76" 
na którym biorą udział polscy intelektualiści, m.in, że W.Brus i L.Koła 
kowsxi, profesorowie warszawscy, sa emigrantami/czyli, że nie umarli 
śmiercią głodową na Żachodzie/ oraz to, że Misiornemu trzeba udowodnić 
"konstrukcję myślową" jaką stworzyli w/w naukowcy odnośnie "awansu spo 
4ecznego i gospodarczego PRL", 

A o jaki to za przeproszeniem idzie awans? Jeśli polityczny, to : 
niepodległego państwa na wasala, z demokracji parlamentarnej na"demokru 
cję" kastową monopartii; społeczny: 2 wyzysku indywidualnego, na wyzysk 
narodu usankconowany ideologią partyjno-państwową i pozbawieniem mas 
pracowniczych związków zawodowych i swobodnego wyrażania swojej woli; 

w zakresie kulturalnym: łączność z kulturą łacińską zamieniono na urzę- 
dową "azjatycką". Gospodarczy awans PRL natomiast uzależniony JEST "ed 
okresu historycznego, z którym porównujemy. Ne jkorzystniej byłoby po- 
równać do okrsu Mieszka I., choć można się też pokusić o porównanie do 
Polski sanacyjnej z 1939. Nie mam odwagi zaproponówać porównahia tego 
awansu do państw Europy Zachodniej, bo Misiorny tego nie pojmie, a do 


n.betw afrykańskich, czy azjatyckich nie proponuję, bo to robią idec- 
todzy PRL. 

Ciekawa byłaby argumentacja p.Misiornego w wolnej @yskusji nie 2 
sofesorami, bo ci po takim wypracowaniu polityczno-ekonomicznym Wy-- 
celi walkowerem, ale z polskimi. robotnikami, tam na miejscu'w Warsza 
vige. 


Autor rozprawia się także z Komitetem Obrony Robotników, któzy na- 
zywa "aktywnym, choć nielicznym środowiskiem przeciwników socjalizmu, 
tåre trudni się sporządzaniem/.../materiałów/.../kierowanych do za- 
„ranicznych ośrodków propagandowych," 

Misiorny jak widać uważa ewoich mocodawców jednocześnie za władzę 

naród, naród zaś,.a'więc 30 kilka milionów ludzi za ubezwłasnowolnio 
24 masę, która nie ma nic do powiedzenia. Jak wszystkim wiadomo KOR 
jest tylko jedną « g ślicznych form protestu narodu polskiego przeciw 
arntynarodowej i antykumaniternej polityce monopartii. Jeśli więc przed 
stawiciele społeczeństwa odważają się wypowiacać publicznie i do tego 
oJiałeć jak w przypadku KOR, to są to przeciwnicy socjalizmu! 

Misiornemu nie daje spokoju Komitet Obrony Robotników/który zaopa- 
truje w cudzysłów/ publikujący "pisane na maszynie Biuletyny informa- 
cyjne, Komunikaty, ogłasza Przesłania do robotników, udziela wywia - 
wywiadów, pisujący listy do kierownictw partii komunistycznych na Za- 
chodzie Un" 

a do kogo ma pisać, odwoływać się jak nie do opinii świata zachodnie- 
z0? A jak ma pisać? Ręcznie? Wiadomo, nie wszyscy mają czytelne pismo, 
a maszyny do pisania jak dotąd nie muszą być rejestrowane w Wydziale 
opraw Wewnętrznych wojewódzkich rac narodowych, tak jak np. powielacze, 
kserokopiarki/luksus/ita, 

„omitet Obrony Robotników jak wiadomo uzyskał poparcie przeszło półto- 
cej setki profesorów i intelektualistów w kraju, zyskał poparcie róż- 
nych politycznie i społecznie środowisk na Zachodzie, w ym także cen 
dreli związków zawodowych w Danii, a przede wszystkim uzyskał poparcie 
uoralne narodu. Dla Misiornego to nie ma znaczenia, zahipnotyzowany 
iceiągmiecjami" partii. 


prasa zachodnia, w tym i skandyrawska zamiszcza niemal ccdziennie 
informacje z PRL jak chyba nigdy dotąd. Po Helsinkach żachóda zapowie- 
dział, że będzie śledził wykonywanie tej deklaracji/której zresztą na- 
roa nie zna/, jak i Deklaracji Praw Człowieka, której PRL dotąd nie o- 
złtosiło. Nie jest to przypadkiem, bowiem jak nisze Misiorny przypisu- 
j4c te poglądy o sytuacji kraju Komitetowi Obrony Robotników: "Pelska 
„udowa jest krajem terroru i represji, że rządzi nią strach, że wszy- 
Eko co się dzieje w naszym życiu gospoderczym, Spożecznym i kultural- 
npm jest realizowaniem modelu panstwa totalitarnego, do granic tak za- 
ogstrzonych, że budzi sprzeciw całego społeczeństwa, i że spełnione są 
warunki wybuchu wielkiego konflikti. społeczengo." 

Trzeba tu dodać: nie tylko w PRI, a w całym imperium sowieckim. Ty- 
wi słowami oskarża Misiorny jednak nie jakby to chciał KOR czy naróć 
polski, 8 swoich mocodawców. Warto je.sobie zapamiętać, gdyż oddają 
one atmosferę w kraju i być może tendencje w kołach partyjnych, by je- 
szcze bardziej podporządkować Polskę Moskwie. 


Przy okazji .destaje"się sLakżeri robotii kom Porere ATON STORA 
"metody walki z epoki burzenia maszyn". Trudno się dziwić, jeśli po- 
¿iom rządów i metody zdobywania władzy przez komunistów są na poziomie 
x:-X.wiecznego caratu. Autor warszawski zapewnie czytał jak to byżo zę 
owych czasach, no a przede wszystkim w czasie "wielkiej rewolucji paź 
aziernikowej" i ... potem. Po co sięgać aż tak daleko. Może p.Misiorny 
rzyszał o Katyniu, łagrach, klinikach psychiażrycznych dla opozycji 
pclitycznej, o procesie przywódców Polski Podziemnej w Moskwie, o sej- 
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3% warszawskim, w którym zasiadal nie obywatele polscy, o mordach 

«orturach stosowanych na najlepszych synach narodu zarówno w Sowie- 
«ch, jak i PRL, gdy przepuszczano przez katownie ukeckie akowców, 
'zjałaczy PPS, Stronnictwa Pracy, związku Earcerstwa Polskiego, ofice- 
„iw Marynarki Wojennej/na Koszykowej w Warszawie, przy Pułaskiego w Gdy 
RI 4a LOGNACEWA TI RNACR OM ep ea Ar ka a 


O tym wszystkim, i o wielu innych sprawach przeszłych i aktualnie 
obchodzących cały naróć się nie zapomina. Misiorny jednak kpi sobie ze 
scołeczeństwa, nie widzi-i cie chce znać faktów. Powtarza wyświechtane 
3.ogaAny i włączył się do grona lekceważących naród, któremu winien słu 
AMC 

Autor wypracowania urodzony w Inowrocławiufx:sle służy swemu rodzin- 
mu miastu. Studiował w Poznaniu : źle służy sprawie, za którą ginę- 
ii powstańcy z 1918 r. i robotnicy Cegielskiego w 1956 r. lepiej by 
ufo, gdyby nadal zajmował się poszukiwaniem w antykwariatach cieka- 
vych.ksjążek, a mie mącił ludziom w główach. Czasy "Wwybojów" i "Liter" 
byty mimo wszystko lepsze. 


Trawestując wybór Stanisława Balińskiego z Samuela Pepys a można 
powiedzieć : nieprzyjemnie jest patrzeć, co ten pieniądz zdziałać może! 


Michał W,Zbąski 
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»bu må vi se og få sat fart i udbygningen af sindssygevæsenei...« Er IE 234 A 
rTatychmiast zabrać się do rozbudowy zakładów dla umysłowo chotych... 


XV. POSIEDZENIE EADY NARODOWEJ RP 


W dniu 19.lutego br. odbyło się w Londynie posiedzenie Rady Narodo- 
sej R.P. Przedmiotem obrad były:. "Karta 77" w Czechosłowacji, przed- 
zogenie projektu budżetu na 1977 r. i projektu ordynacji wyborczej do 
kady Narodowej RP z terenu W.Brytanii oraz wybór Głównej Komisji Skar- 
bu Narodowego. 


Rada Narodowa RP podjęła uchwałę w sprawie solidarności z Ruchem 0- 
orony Praw Cz4owieka w Czechosłowacji jak niżej: 


Rada Narodowa R.P. wita ogłoszoną w Pradze "Kartę 77" jako wyraz po- 
czynań narodów czeskiego i słowackiego w kierunku odzyskania podstawo- 
wych praw człowieka i praw politycznych odebranych lub ograniczonych 
przez narzucony reżym komunistyczny. 


"Karta 77" jest ważnym ogniwem w walce o prawa człowieka, jaka toczy 
Się w ostatnich czasach w zniewolonych przez Sowiety krajach Europy. 
Wzmacnia ona tę wspólną walkę. Przez rozgłos jaki uzyskała w krajach 
LE świata poliaga ona w zmaganiach o te same prawe toczących się w 
Polsce, 


"Karta 77" świadczy o wspólnocie losów i wspólnocie celów łączących 
Polskę i Czechosłowację, jak również inne kraje Europy Srodkowo-Wschod 
niej. Wyrazem wzajemnych stosunków naszych narodów nie był wymuszony 
przez Sowiety udział polskich oddziałów w haniebnej inwazji Czechosło- 
wacji w roku 1968, lecz jest nim jednoczesna akcja w obronie podstawo- 
wych praw człowieka i obywatela. 


Emigracja polska w wolnym świecie wyraża uznanie dla odwagi wykaza- 
nej przez sygnatariuszy "Karty 77" i piętnuje prześladowania i repre- 
sie tych sygnatariuszy jako dalszy wyraz łamania zaciągniętych w Helsin- 
«ach zobowiązań. 


kada Narodowa R.P. przekazuje serdeczne pozdrowienia bratnim narodom 
Czechosłowacji i wyraża w imieniu narodu polskiego swą solidarność z 
ich walką o suwerenność, wolność, niepodległość i demokrację. 


Nawołujemy opinię publiczną oraz czynniki polityczne wolnego świata 
aby na forum międzynarodowym domagały się przestrzegania przez kraje 
vloku sowieckiego zasad, które kraje te podpisały w Akcie Końcowym w 
Helsinkach w 1975 r. 


Społeczeństwa krajów ujarzmionych walczące o prawa człowieka oczeku- 
ją, że mająca się odbyć w Belgradzie konferencja sygnatariuszy Aktu 
heisinskiego zbada szczegółowo i napiętnuje naruszanie praw człowieka 
wspólnie zagwarantowanych i wesprze je skutecznie w ich walce. 


Londyn, dnie 19.lutego 1977 r. 
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Pdinocno Amerykańskie 


| CLacdliderss SPRAW POLSKICH 


The North American Study Center for Polish Affairs 


W lecie 1976 r. zorganizowano po dłuższych przygotowaniach Północ- 
'o-Amerykańskie Studium Spraw Polskich, współpracujące z Kongresem Po 
orii Amerykańskiej i Kongresem Polonii Kanadyjskiej. 


Studium rozpoczęło niezwłocznie działalność pomocy dla kraju przez 
„świadamianie amerykańskiej i kanadyjskiej opinii publicznej o prze- 
niegu i rozwoju wypadków w Polsce. Studium rozprowadziło angielską 
'ersję nadesłanego z kraju tekstu Programu Polskiego Porozumienia Nie 
sodległościowego do politycznych i naukowych ośrodków oraz do prasy 
północno-amerykańskiej; przekazuje bieżące dokumenty i informacje o 
protestach i działalności Komitetu Obrony Robotników; pomaga zwalczać 
antypolskie uprzedzenia i mylne informacje napotykane na kontynencie 
amerykańskim; opracowuje plany długofalowej akcji dla rozwoju niepod- 
ległościowej myśli politycznej, jak i kultury polskiej na wychodźstwie. 


Działalność Studium opiera się na fachowej wiedzy, praktycznym do- 
świadczeniu, jak i na funduszach wpłacanych przez jego patriotyczne 
członkinie i członków. 


W Deklaracji Ideowej i statucie Studium czytamy m.in, 


"Polska znajduje się pod jarzmem Rosji Sowieckiej. W Polsce naród 
polski nie może prowadzić otwartej i bezpośredniej politycznej 
działalności zmierzającej do odzyskania niepodległości. Ta sytua- 
cja narzuca specjalny obowiązek walki o niepodległości na patrio- 
tycznych Polaków i ich potomków, osiedlonych i korzystających ze 
swobody działania w wolnym świecie... 


Swiadomi.: 

- zasad Deklaracji Niepodległościowej Stanów Zjednoczonych 
z 4.lipca 1776 r. oraz Deklaracji Praw Człowieka, ogłoszo- 
nej przez harody Zjednoczone w roku 1948 


— reform=oejmu Czteroletniego i-Kometytucji %.Maja;-17/91 r.; 
a zwłaszcza dorotku wielu pokoleń w walce o Wolność Narodu 
Polskiego 


- osiągnieć Polski Niepodległej i Podziemnej oraz Zasad Dekla- 
racji Rady Jedności Narodu z marca 1944 r. 


- ofiar Żołnierza Polskiego w wojnie z Niemcami w kraju i za 
granicą, oraz walk Podziemia z okupantem niemieckim i rosyj- 
skim 


- Deklaracji Antyjałtańskiej Rządu Premiera Arciszewskiego 
z 13.lutego 1945 r., oraz wspaniałej powojennej postawy wię- 
kszości Polaków w Kraju i na obczyźnie 


- stałego zagrożenia przez imperializmy ościenne ze wschodu 
i zachodu 


zebrani w Kalamazoo, Michigan, dnia 14.czerwca 1975 r. uchwalamy 
powołać do życia niezależne Studium Spraw Polskich przy Kongresie Polo 
nii Amerykańskiej z zadaniem nieustępliwej walki o odzyskanie pełnej 
wolności i niepodległości Narodu Polskiego, oraz udzielania pomocy bra 
tnim narodom ujarzmionym przez imperializm sowiecka-rosyjski. 


Prezesem Rady Studium został Prof.Dr Jerzy Lerski a wiceprezesem ppłk 


dypl. Aleksander Kajkowski. 


bkład Komitetu Wykonawczego jest następujący: 
przewodniczący Prof. Dr Andrzej, S.Ehrenkreutż, wiceprzewodnicząey Prof 
Dr Jerzy A.Wojciechowski, sekretarz Dr Jan P.llorelewski, skarbnik inż. 
abian C.,Polcyn oraz członkowie: red. Wacław H.Bniński, Prof. Wacław 


w.Eroka i inż.Zbigniew Szpikowski. 
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o W czasie rozruchów w czerwcu ub. 
roku w PRL pod przykrywką różnych 
uroczygtęści ulicami większych 
miast maszerowały wojska sowieckie 
z orkiestrami na czele... 


ə Prof.Ota Sik, b.wicepremier za 
Aleksandra Dubceka, osiadły jako 
emigrant w Szwajcarii, stwierdza, 
że opozycję w Czechosłowacji i Pol 
sce oraz innych krajach Europy pod 
dominacją sowiecką nie można już 
dzisiaj zwalczyć i są wszelkie da- 
ne, które wskazują, że walka o wol 
ność będzie się coraz bardziej roz 
szerzać,.. 


© W tzw.Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej narusza się systematycz 
nie Powszechną Deklaracje Praw 
Jzłowieka, ustalenia w Akcie końco 
wym z Helsinek i dwustronnej umowy 
między RFN a NRD. 

władze doręczają ostatnio swym 
woddanym za pośrednictwem działów 
personalnych w zakładach pracy kwe 
stionariusze osobom, które władza 
uważa za nie dość lojalne w stosun 
ku do władzy "ludowej", 

Kwestionariusz obejmuje 80 py- 
tań dotyczących danej osoby, jego 
bliższej i dalszej rodziny a nawet 
osób z rodziny, które już zmarły. 


Pytania dotyczą Spraw osobistych 


i politycznych oraz kontaktów z za 
chodem. 


Każdy, który taki kwestionariusz 


podpisze przyjmuje na siebie zobo- 
wiązania funkcjonariusza państwowe 
$o lub politycznego pod względem 
lojalności względem partii komuni- 
etycznej, a ojciec rodziny np.pono 
gi odpowiedzialność nie tylko za 
siebie ale także za pozostałych 
członków rodziny nawet jeśli są o- 
ni już pełnoletni. Istnieje w zwią 
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zku z tym także obowiezex zgłasza- 
nia nawiązanie kontaktów z obywa- 
telami państw "niesocjalistycznych 


{i Berlina Zachodniego". 


Kwestinariusz w hierarchii taj 
ności dokumentów został zakwalifi- 
kowany jako "ściśle tajny". 


Do informacji można dodać, że 
można się dziwić iż wprowadzono 
ten rodzaj rejestracji "myśli i po 
wiązań obywatela" dopiero teraz, W 
PRL istniał on w czasach stalinow- 
skich, a później tylko nieznacznie 
ograniczono ten rodzaj rejestracji- 
zastępując go innymi metodami. 


e Z dniem 6.grudnia 76 zabroniono 
Polakom z PRL wywóz różnych arty- 
kółów z "bratniej" NRD, a m.in.ta 
kie jak: mięso i wyroby mięsne, cu 
kier, sok cytrynowy, płatki koko- 
sowe, artykuły dla niemowląt, bie- 
lizna osobista, ręczniki, obrusy, 
dzianina, dywany i klej do tapet. 
W latach 1975-76 około 6 milio- 
nów Polaków odwiedziło NRD rocznie 
i nie ulega wątpliwości, że zakaz 
jest dużym ciosem dla Polaków... 


e Sowiety sprzedają broń o 20% ta- 
niej niż inne państwa, a poza tym 
udzielają długoletniego kredytu/8- 
10 lat/ przy bardzo niskim /2%/ o- 
procentowaniu, ale uwarunkowane 
zalednością polityczną. 

Chile za czasów Alliende otrzy- 
mało broń za 50 milionów dolarów, 
ne spłatę w okresie 50 lat z opro- 
centowaniem 1 procent w stosunku 
rocznym. 


e Żydzi polscy mający obywatelstwo 
szwedzkie mają zabroniony wjazd do 
PRL mimo umowy bezwizowej ze zwe- 
cją. 30 osób złożyło skargę do MSZ 
szwedzkiego. 


i OBRONIE KRESÓW WSCHODNICH RZECZXPOSPOLICEJ 


ZAGAJENIE PREZESA K. MYTKOWSIGGO0 


Oiwkrsjęc dzisiejszą wielką uroczystość obcho- 
uc 38-ej rocznicy obrony Lwowa, w imieniu Zarządu 
Gi. Zwiazku Narodowego Polskiego w Kanadzie, witam 
serdecznie Szanownych Państwa i dziekuję za tak liczne 
yzyoycie. 

Ma wstępie pragnę serdecznie powitać Dostoj- 
„ch Gosci, przedstawicieli narodów sąsiadujących z 
nazmi, którzy tak samo jak nasi bracia w kraju cierpią 
jczrmo kolonialtzmu imperialistycznej Rosji Sowieckiej, 
il; 4p. Wegrzy, Czesi, Rumuni, Lotysze, Litwini, Eston- 
czycy 1 inni 

Z kolei gorąco witam naszego prelegenta, który 
byt: łaskaw przyjechać z Anglii, prof. D-ra Zdisława 
s+alila, następnie witam członków Zarządu Głównego 
r.ongresu Polonii Kanadyjskiej, Przewielebnego księdza 
Antoniego Bagsika — naczelnego kapelana Z.N.P. w K. 
HEEN, księży, wszystkich Prezesów i przedstawi- 

li organizacji społecznych, witam szczególnie serdecz- 
cie cbrońców Lwowa i Was wszystkich drodzy Rodacy! 

A teraz poproszę o powstanie i ogłaszam jedną mi- 
Sk ciszy dła uczczenia pamięci poległych obrońców 

UCWS, 

Dzisiejsza uroczystość winna być wyrazem naszej 
pastrwy woli walki z wiarą w ostateczne zwycięstwo 
wolzośćci i sprawiedliwośći dziejowej. Zatrważajacą rze- 
co jest, Że wśród niektórych kół na emigracji nurtuje 
myć, iż ziemie te zostały na zawsze stracone i że tylko 
Wasz może myśleć o granicach sprzed wrzesnia 

3261. 

Nis traćmy dutna, nie dajmy ani słabym wśród 
ne, ani agenturom obcym mozliwości siania zamętu i 
riszgody między nami i osłabienia naszej niepodległoś 


ciowej aokówyi pod hesia na serbise Lwowskiego 
grodu Leopolis Semper Fiu ts. idocze ziemie wschodnie 
odegrały historyczną role w Poo narodu polskiego. 
Ziemie te yty bolabiza wiola Foiekuw, rycerzy, wie- 
oczów i bohaterow N rzędu. 

Należy pancas, że to we Lvcuł2 włeśni: porez 
pierwszy w i554 r. wzniezty się ciowa modlitwy, pow- 
tarzane odted z taką gCzscościa ducma przzz cały naród! 
»Krolowo Karor; Polskiej nádi sis za nami”. 

W ckrese yo por tyczrej o2 1772 do pierw- 
szej wojny Sv. DE Lwów p Pion uontom poiskosci, Z 
którego wyrésł duch czynu riepodociogci a dziś to 
miasto cierpi ucisk i 3 N ai przeciez nfa nicziom- 
nie. Kiedy Francuzi p:zed stu przoszto laty zajmowali 
Algier, zdarzyło sis ze wśdź naczny Lamoriciere spot- 
kał żołnierza siojączpo gdzieś ra zepomnianym poste- 
runku. "Je': dawno tu stolcz” zanytał wodz —"Od 
36—ciu godzin” "-1 at cje nie znycni!?  * "NL:t, — 
panie generals,” Larozicier: w nazrodę za wiemość 
awansował teco zrwylitazo żołnicrca do stopnia oficers- 
kiego. To it? my nalacy nie 38 gedin, ale cale Życie 
trwać mamy na poszerunizu, wierni obowiszkom wobec 
Boga i Ojczyzny, Da na tyn polega wierność, Że nic- 
tylko dziś albo joszczs jutro sirży się idcałoma, is całe 
swoje zycie, zawsze i wszceziż "Samar Fidelis". 

W tej ciężkiej chwili Cla neczego naradu nie uchy- 
limy czoła przed wrrża przezna, tym wyżej wznosi- 
my i mocnisj Ezine SÆR [ac Masz sztandar tej 
wiernej z najwisriajojczyca Zizmi Czirwienskiej, W myśl 


hasła Koscłusz':ówoge! Jedna, Mizpoliogła, Cała Ojczy- 
zna. 


PRZEMOWIENIE PROF. D-RA El. oa ALLA 


Dradzy Rodacy! 


Zaprosiliście mnie tutaj do was gościnnie z dalekie- 
wo 1.ondynu, abym podzielił się z Wami myślami na waż- 
z- tematy ogólnej, ideowej natury. Rozdziela nas, emi- 

"amtów od wielu lat odrębność kraju zamieszkania i 
ysiące kilometrów dystansu. Ale przecież uznaliście, 
widać, że łączą nas wspólne cele i zagadnienia z pracy 
ela tych oełów —wynikające, które pozwolą nam się 
zrozumieć i kierunki dalszej pracy zarysować. Dzieje 
sig już bowiem tak w życiu, że sprawy codzienne i ma- 
terialne różnią raczej ludzi z rozmaitych środowisk, a 
łączą ich cele ogólne, dla których pracuje się i do któ- 
rych dąży się przez lata, czasem przez całe życie albo 
toprzez pokolenia. 

| Tak, nas wszystkich — polską emigrację niepodle- 
głościową łączą te cele, dla których pozostaliśmy w ob- 
cych krajach, ponieważ na własnej ziemi nie moglibyś- 
my dla nich walczyć ani pracować. Nie trzeba wielu 
słów, aby przypomnieć te racje naszego pozostania na 
emigracji oraz te cele, cele nadrzędne, które nam przyś- 
wiecają. Przyczyną naszej emigracji powojennej stał się 
nerzucony nam faktyczny układ stosunków, któremu 


na imię Jałta, a sc! ntarzędny neszej walki czy pracy, 
to nispodległość pelna i człoćć naszeca terytorium pań- 
stwowego, Suwereunti zeczy pozpoiiiej Polskiej. 

Układ jałtońsa odrzucony został przed 30 z górą 
laty przez rząd Te.aasza Arciszowskisgo i odtąd ta sama, 
odrzucająca Jałtą decyzja, nowizrzena była niezmiennie 
przez wszystkie cdlpowicdzia!lne, ‘migracyjne wypo- 
wiedzi. W tej decyzji wvraża się też od lat niezmienna 
postawa niepod'sgło*ciowa naszą e.nizracji. 

Obok tej postavy czyteż poza sią, chociaż nie: w 
wyrażnym i jawnym Co niej pzzecivieństwie odzywają 
się nieraz myśli czy głosy, r oCające choćby nośrednio 
wątplivsość racje t:xiej niepod!sgłościowej postawy. Czy 
słuszne jest trzymać ię. zk upzecie zasady sprzed lat 
trzydziestu? Czy nis vwymy”ea ona roszukiwania zawsze 
nowych dróg? 

Na wątplis/ości takie trzeba wpierw odpowiedzieć, 
że wielkia cole narodowa nis tylko r.asr2, polskie, wyma- 
gały nieraz siuleci lu: nawet — jek u Zydów tyciącieci 
konsekweritnego dążenia, zanim zustaly -one osiagnięte. 
Nasza niepodlegrość, utracona puj koniec XVIII wieku 
wymagała z górą stu lat walki dia jej odzyskania a my- 
byśmy się mizli już po Intech trzydziostu zmęczyć czy 
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myć dgzeniam do przypadłego naszym bieżącym po- 
Mom celu? Alc przede wszystkim, na wątpliwości 
skie i pytania należy odpowiedzieć, że przyczyna na- 
ze decyzji emigracyjnej nie została usunięta, Palska nie 
Jzyskuja niepodległości, Jałta dalej obowiązuje, ce- 
t: więc któreśmy sobie przed trzydziestu laty postawili, 
zachowały w pełni swoją aktualność. Swiadomość, że 
Polska wbrew rozmaitym niewczesnym, czy tendencyj- 
u propiłgowanym nadziejom nie odzyskała niepodlcg- 
lośgi, ant nawet nie zbliża się do niej, z tego i my sami i 
świat cały zdaje sobie w pełni sprawę. Niedawno popra- 
ws; t.zw. "konstytucji PRL” wskazały na drogę nawet 
odwrotną: nie liberalizacji, ale dalszego poddawania re- 
tyrau warszawskiego Moskwie, a kiedy ostatnio pewien 
czołowy polityk zachodni powiedział, że Polska nie jest 
podległa Sowietom, jednomyślna opinia międzynarodo- 


wa i nasza emigracyjna wyśmiała i odrzuciła ten pogląd. 


Zruusiła też ta ogólna opinia niefortunnego polityka do 
cdwołania tezy oczywiście dziś dla wszystkich fałszywej. 

Jak okazało się, okres zachodniej wiary, że sys- 
tem sowiecki ułegać będzie stopniowej, nawet zdaniem 
mektórych nieodwracalnej, ewolucyjnej demokratyzacji 
ora2 sarnolikwidacji, należy już do dawnej przeszłości. 

Szczególne i jakby podwójne racje odrzucenia Jał- 
ay mieliśmy i mamy, my Iwowianie i wogóle Polacy z 
ziam wschodnich, z których inicjatywy zebraliśmy dziś 
tutaj w Toronto. Uklad jałtanski bowiem zawiera dwa 
zasadnicze elementy, z których drugi wymierzony zos- 
ta? przede wszystkim w ziemie wschodnie. Układ ten 
miancwicie, z jednej strony poddał Polskę wraz z inny- 
mi, ościennymi narodami pod okupacyjną zwierzchność 
Kesji Sowieckiej, a z drugiej -- oderwał od Rzeczypos- 
„obitej i bezpośrednio wcielił do Sowietów wschodnią 
część terytorium naszego państwa. Nasze więc ziemie, 
Fola*ów z ziem wschodnich nie pozostały nawet z naz- 
wy Polską, nie zachowały nawet nominalnie polskiej 
suwerenności, ale wcielone zostały do Rosji, jako po 
prostu republiki sowieckie. 

Zabór naszych ziem wschodnich przez Sowiety 


ma jeszcze dawniejszą historię, niż Jałta. Uzyskał to jesz- 


tze Stalin w wyniku targów z Hitlerem w roku 1939 i 
n: simym początku wojny. Linia graniczna, która prze- 
dzieliła wówczas nasze terytorium i oddała wschodnią 
część Rzeczypospolitej Sowietom, to naprawdę "linia 
A'bbentrop—Molotow". Od tej linii hitlerowsko—sowie- 
ich agresorów rozpoczęła sie też jeszcze wówczas, w 
rcku 1939 martyrologia naszej ludności ziem wschod. 
nich zatajana przed narodem w kraju, starannie zatajana 
w szczególności przed młodymi pokoleniami i uczącą się 
młodzieżą. 


Tę prawdę owej martyrologii, którą zachował dla 
historii przede wszystkim wysiłek i praca niepodległoś- 
ciowej emigracji, to tragiczne tytuły — tak tragicznie 
nam znane: milionowe deportacje ludności na wschód, 
raęzienia i łagry, Katyń i inne — miejsca każni polskich 
jeńców 2 rąk NKWD, wreszcie dziś dalej trwająca nie- 
wci. przeszło milionowej masy zesłańców Polskich za- 
pomnianych i zaniedbanych przez reżym warszawski na 
odlndziach "nieludzkiej ziemi”, Dła nas więc, lwowian 
i innych Polaków z ziem wschodnich, Jałta to spadek 
po przymierzu Hitlera ze Stalinem, to martyrologia i 
zabór naszych ziem rodzinnych, dokonany zbrodnic- 
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zymi dłońmi śniiertelnych wrogów Polski, zarazem i cy- 
wilizacji. 

Przy takim odczuciu oraz zrozumieniu Jałty, trud- 
no się chyba dziwić, że my — Polacy z ziem wschodnich 
— szczególnie odporni byliśmy na pokusy jałtańskie i 
twardo odrzucaliśmny al:ceptację tego układu, nic zresztą 
~- jak wiadomo — z prawem narodów ani zasadami ws- 
półżycia międzynarodowepo nie mającego wspólnego. Do- 
piero ostatnio jednak zarysowała się koncepcja politycz- 
na, która poczęła skłaniać niektóre, wprawdzie nieliczne 
zespoy oraz raczej wyjątkowe jednostki polskie do przy- 
jęcia pewnej formy rezygnacji z naszych praw do ziem 
wschodnich, którą w inoich artykułach nazwałem neoja- 
Hanskin prometeizmem. 

Tu nawiązać muszę do jednej z koncepcji naszej 
polityki wschodniej, kształtowanej jeszcze w okresie 
dwudziestolecia niepodległości. Obok realistycznej na 
owe czasy polityki normalnych stosunków sąsiedzkich 
z Rosją na podstawie zawartego traktatu ryskiego z roku 
192], rozwinęła się idea dalszych celów Mianowicie 
idea wyzwolenia narodów, poddanych imperialiżmowi 
Moskwy, dania im lub przywrócenia niepodległości i 
obalenia na tej drodze sowieckiego systemu tyranii, pa- 
nującego na olbrzymich terytoriach eur—azji. Tę ideę, 
wymagającą przede wszystkim obudzenia się w tych na- 
rodach woli niepodległości i następnie sił do zbiorowego 
jej odzyskania nazwano prometejską. 


Obecna forma renesansu tej idei, zarysowana na 
emigracj i jakoby w niektórych, tymczasem jednak tylko 
anonimowych kołach polskich na terenie kraju, została 
przeze mnie nazwana neo—jaltanska. Dlaczego? Ponie- 
waż do ofensywnego elementu idei wyzwalania narodów 
ujarzmionych przez Moskwę dodała ona ze strony tych, 
niektórych kół polskich jałtański element rezygnacji z 
praw Rzeczypospolitej do ziem wschodnich, z praw his- 
torycznych wynikających z długich wieków polskiej pra- 
cy cywilizacyjnej oraz z prawa miedzynarodowego, z 
Traktatu Ryskiego, zawartego przez Rosję Sowiecką z 
Polską w roku 192!. Nowe to jałtańskie wyrzeczenie się 
praw Rzeczypospolitej do ziem wschodnich tym różni 
się od poprzedniego, powojennego Że zamiast rezygno- 
wać z tych praw na rzecz Sowietów, mielibyśmy to czy- 
nić ma rzecz Ukraińców, Białorusinów czy Litwinów, 
zorganizowanych dziś w republiki sowieckie. Taka nasza 
rezygnacja w praktyce i zwalniając Moskwę ze zobo- 
wiązań, zawartych w Traktacie Ryskim, umacniała by 
moim zdaniem w istocie pozycję Rosji Sowieckiej na 
tychże ziemiach wchodnich. j 

W tym miejscu chciałbym wskazać na słuszne za- 
strzeżenia do wspomnianego, anonimowego dokumentu, 
nazwanego "Programem Polskiego Porozwnienia Nlepo- 
dległościowego w Kraju”, który niedawno opublikowany 
został w prasie emigracyjnej i polonijnej. Zastrzeżenia te 
znajdujemy w komunikaeic Związku Narodowego Pols- 
kiego Kanady, skierowanego z Toronto do społecznoś- 
ci połskiej w wolnym świecie z lipca bieżącego roku. 
Komunikat ten Związku Narodowego Polskiego w szcze- 
gólności poddaje krytyce punkt 14 rzekomego ”Progra- ` 
mu Porozumienia Niepodległościowego w Kraju, w kto- 
rym autorzy oświadczają: “Nie wysuwamy wobec nas 
zych wschodnich sąsiadów roszczeń terytorialnych, cho- 
ciaż utrata Lwowa i Wilna, miast odwiecznie związanych 


£ kulturą polską jest dla nas ogromnie bolesna. ”Komu- 
nikat Związku Narodawogo Polskiego Kanady przede 
wszystkim słusznie piętnuje tę rezygnacyjną tormułkę 
anonimowych autorów, jako przyjęcie dyktatu Jałty 
crez układu Stalin — Bierut, z 16 sierpnia 1945 akce- 
ntującego imieniem reżyrnu warszawskiego te jałtańs- 
xi postanowienia terytorialne. 

Po wtóre, wspomniany apel do społeczności pol- 
kiej w wulnym świecic wydany tu w Toronto słusznie 
przeciwstawia anonimowemu wyrzeczeniu się ziem 
wschodnich jawnej manifestacji czołowych przedsta- 
wicieli narodu w Kraju na rzecz Lwowa i jego ducha pol- 
skiego: "Prawdziwa postawa Narodu Polskiego w kra- 
mu w sprawie Zicm Wschodnich Rzeczypospolitej—czyta- 
my w łym apelu — ujawniła się we wspaniałej manifes- 
tacji narodowo--religijnej na cześć bohaterskich Orląt 
Lwowskich z roku 1975, odbytej na Jasnej Górze oraz 
w.warszawskiej katedre św. Jana. Ksiądz Prymas Wys- 
zyński dokonał tam wówczas poświącenia tablic ku czci 
Orląt Lwowskich, a generałowie Roman Abraham i Bo- 
ruta-Spiechowicz pełnili przy tym wartę honorową. 


POLSKO — UKRAIŃSKI DIALOG 


Teraz, niezależnie od tego, kto spośród Polaków 
jest owego "neo—jałtanskiego prometeizmu” zwoleni- 
kiem i jakie koła, w kraju czy na emigracji, go propa- 
gują i wyznają, wypada się zastanowić, co jest punktem 
wyjścia, co polityczną koncepcją owego programu? O- 
tóż, nie ulega wątpliwości, wszyscy zainteresowani tą 
sprawą wiedzą, że chodzi tu o stworzenie: politycznej 
nodstawy i płaszczyzny pod dialog z Ukraińcami, o 
dialog któryby utorował drogę naszemu porozumieniu 
z nimi i współdziałaniu, współdziałaniu międzynarodo- 
wemu przeciwko Moskwie i w dążeniu wspólnym do 
wyzwolenia się z okowów jej imperializmu. 

W związku z tak określonymi celami, chciałbym 
powiedzieć, że zarówno ja osobiście jak i wielu moich 
przyjactół ideowych uznaje za pożądane i pomyślne ze 
stanowiska polityki polskiej poprowadzenie wspomnia- 
nego dialogu polsko-ukraińsiego. To, co jest sporne 
natomiast i co-jąk sądzę- większość miarodajnej i kom- 
petentnej w sprawie ziem wschodnich opinii polskiej 
odrzuca, to wstępnewarunki owego dialogu tak jak one 
ze strony niektórych kół polskich są formułowane i 
akceptowane. Te warunki to jednostronne ustępstwa 
polskiego partnera dialogu i w szczególności: rezygnacja 
nasza z praw do ziem wschodnich, rezygnacja w tym wy- 
padku nie na rzeczRosji Sowieckiej, lecz na rzecz Ukra- 
iiców, Białorusinów i Litwinów. 

Wydaje mi się potrzebne i ważne, aby nasi wschod- 
ni partnerzy owego rozpoczynanego dialogu zdawśli so-' 
bie sprawę, że zbyt pochopni do jednostronnych ustępstw 
Polacy w rzeczywistości, ani formalnie, ani politycznie 
nie są w tym zakresie uprawomocnieni. W szczególności 
co jest charakterystyczne, nie pochodzą oni przeważ- 
nie z ziem zainteresowanych, ani też ich problematyki 
nie znają. Fałszywe więc wrażenie każdego pełnornoc- 
nictwa do dialogu winno nawet być, co rychlej spros- 
towane, aby nie powodować następnie zbytecznych nie- 
porozumień oraz szkodliwych na dalszą metę rozczaro- 
wań. 


Pod tym względem muszę przyznać słuszność pu- 
blicyście ukraińskiemu redaktorowi B. Mychajłowiczowi, 
w nowojorskim dzienniku "Swoboda z 12 grudnia ub. 
roku przestrzega on mianowicie swoich rodaków przed 
braniem na serio polskich wypowiedzi, rezygnujących z 
całego polskiego stanu posiadania na wschodzie, jako 
wypowiedzi, które nie są miarodajne i reprezentacyjne 
dla polskiego stanowiska, Red. Mychajłowicz zresztą 
poza tym nie zgadza się + moimi poglądamii atakuje 
zwłaszcza książkę moją "Najazd od wschodu”, gdzie 
zostały one wszechstronnie. wyrażonę. 

Jeśli chodzi jednak 9, ocenę polskiej opinii w sto- 
sunku do "neo jałtańskiego prameteizmu” czyli do re- 
zygnacji z naszych praw do ziem wschodnich, to wspo- 
mniany publicysta ukraiński ma słuszność. Większość tej 
polskiej opinii jest więc, moim zdaniem i według moich 
obserwacji, za dialogiem z niepodległościowymi Ukrain- 
cami, ale nie jest za tym, ky dialog ten rozpoczynać i 
opierać na naszych polskich jednostronnych i 'teryto- 
rialnych ustępstwach. Jest rzeczą ważną zwrócić na ten 
stan faktyczny uwagę, ponieważ część prasy emigracyj- 
nej, czy to w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, czy to 
w Londynie przedstawia tę sprawę czasem tendecyjnie. 

Mieszkam w Londynie i znam bezpośrednio pog- 
lądy polskiej emigracji na terenie W. Brytanii. Mogę 
więc stwierdzić, że wprawdzie istnieje Towarzystwo 
Polsko--Ukraińskie, które taki ”prometeizm neojałtan- 
ski” stara się propagować, ale — wbrew tendencyjnym 
informacjom niektórych organów prasowych — wpływy 
tych koncepcji na szerszy ogół są ograniczone. Główne 
natomiast ośrodki, zaintetesowane zagadnieniami ziem 
wschodnich a skupiające Polaków stamtąd pochodzą- 
cych odrzucają w dalszym ciągu kapitulacje jałtańskie 
i stoją wiernie przy obronie praw Rzeczypospolitej do 
ziem wschodnich. Brałem nieraz udział w zebraniach 
takich organizacji na terenie W. Brytanii, jak w Notting- 
ham, Leicester czy Wolverhampton i wszędzie taką posta- 
wę stwierdziłem. 


Najważniejsza, najbardziej reprezentatywna jest tu 
postawa polskiego Londynu. I nikt nic zaprzeczy, że 
najżywotniejszą jest tam organizacja Polaków z ziem 
południowo—wschodnich, działająca od wielu lat pod 
nazwą Koła Lwowian. Organizacja ta pielęgnuje pa- 
mięć o tym naszym inieście, wydaje Biuletyn Lwowski 


"dwa razy do roku i szereg wydawnictw specjalnych, jak 


"zeszyty. lwowskie” albo monografie, dotyczące poszcze- 
gólnych zagadnień. Organizacja ta urządza tradycyjnie 
listopadowy obchód "Obrony Lwowa”, podobnie jak 
dzisiejszy . w „Toronto. 

I mogę ze szczególną radością poinformować, -2e 
równo tydzeń temu, w dniu 21 listopada brałem udział 
w takim obchodzie w londyńskim Westminster Cathe- 
dral Hall. W pierwszym rzędzie zasiadł, jak zawsze, Sta- 
nisław Ostrowski, ostatni prezydent Lwowa, który został 
na swym posterunku aresztowany we wrześniu 1939 
przez NKWD a obecnie jest Prezydentem: Rzeczypospo- 
litej Polskiej, reprezentującym ciągłość legalną władzy su- 
werennej niepodległego Państwa Polskiego. Obchód nasz 
sprzed tygodnia był, jak zwykle manifestacą uczuć naszej 
wierności dla rodzinnego miasta i zarazem woli walki o 
jego odzyskanie dla Rzeczypospolitej Polskiej. Obchód 
ten odciąt się też ponownie od kapitulacyjnych ak- 
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„stów ”neo-jattanskiego prometeizmu.” 

Tematem szczególnym była bieżącego roku postać 
ideksandra Fredry, jako w setną rocznicę jego śmierci. 
Jdyty ten oficer armii wielkiego księstwa warszawskie» 
jo i wyprawy napoleońskiej na Moskwę, pochodził spod 
i+rowa, spędzili tam wiele lat Życia i z teatrem lwowskim 
, iązał swoją wspaniałą twórczość. Dziś jego pomnik— 
uk wiele innych — przewieziono na zachód, zdobi jeden 
z placów Wrocławia. Pozostawiając za sobą, dalej polski 
«rocław, miejmy nadzieję, że powróci on kiedyś do 
„edskiego Lwowa. 


Drodzy Rodacy, zaproszenie waszego Związku 
Narodowego Polskiego pozwoliło mi po raz pierwszy 
znałeżć się na kontynencie amerykańskim. Jestem wdzię 
czny za to i tym bardziej wdzięczny, że przyjechałem tu 
aby mówić o sprawach mojego rodzinnego miasta, któ- 
rego wartość dla Rzeczypospolitej Polskiej oraz jej cy- 
wilizacyjnej misji na wschodzie, od wieków chlubnie 
spełnianej, tym bardziej doceniam. Krzepiące jest też dla 
mnie i opowiem o tym w Londynie, Że to samo zro- 


zumienie j te same uczucia spotkałem tutaj, w Toron- 
to. 


Przemówienie Płk. Z. Krasnodebskiego Fraa 


SZANOWNE PREZYDJUM I SZANOWNI PAŃSTWO. 


Łwowiakiem nie jestem, ale ze Lwowem łaczy 
mnie wiele, bo cztery lata w Korpusie Kadetów, na 
którego murach była tablica "Virtuti Militari” pozosta- 
wiają ślad. 

Również nie zapomina się uroczystośći pod pom- 
niem Mickiewicza, gdzie Weterani 63 roku przekaza- 
li sam kadetom swój bojowy, postrzelany Sztandar. 

Lwów był też kolebką pożniejszego Dywizjonu 
303. W 1919 roku do eskodry pod Lwowem zostali 
przydzieleni amerykańscy piloci, którzy przybyli aby 
walczyć za Polskę i aby w ten sposób spłacić dług 
wdaięcznośći za działalność Kościuszki w Ameryce. 
Amerykanie nadali eskadrze imię Tadeusza Kościuszki i 
ustanowili odznakę eskadry, która przedstawiała sztan- 
dæ amerykański, a na jego tle dwie skrzyżowane kosy 
i mgatywkę — broń i nakrycie głowy kosynierów z pod 
Racławic. 

Eskadra ta po wojnie, jako 111-ta, wchodzi w 
skład 1—go Pulku Lotniczego w Warszawie i w każdym 
roku, na dzień "Remembrance", lataliśmy do Lwowa, 
"by złożyć wieniec na grobie trzech amerykańskich 
ptotów, którzy nie powrócili do Stanów, a pozostali 
sia cmentarzu Obrońców Lwowa. Jak wiemy pomnik 
ich wraz z całym cmentarzem został w barbarzyński 
sposób zniszczony, 

W 39 roku Eskadra Kościuszkowska walczy w 
obronie Warszawy, a po wrześniowej klęsce przedosta- 
jemy się do Francji, aby tam znów walczyć w powietrzu. 

Po upadku Francji, w Anglji ze swego warszaw- 
skiego personelu organizuję Dywizjon 303, który przej- 
mmje tradycje i imię Eskadry Kościuszkowskiej. 

Dywizjon 303 walcząc nad Londynem walczy za 
Warszawę, za Wilno, za Lwów. 

A obecnie, na tym kontynencie jak iw Londy- 
nie, odnośnie Kresów Wschodnich, jest coraz więcej 
zwolenników porozumienia się z Ukraińcami, za cenę 


Lwowa. 

idea porozumienia jest słuszna, ale trzeba sobie 
zdać sprawę, że dla osiągnięcia kompromisu konieczne 
są ustępstwa i to z obydwuch stron; wobec tego dla dob- 
ra sprawy uważam, że strona polska, na rzecz Ukraiń- 
cow, może zrezygnować z roszczeń do Kijowa, ale nig- 
dy do Lwowa, który według historycznych dowodów 
jest niezaprzeczalnie miastem polskim. 

Pytam się jakim prawem zwolennicy porozumie- 
nia już dzisiaj przygotowują piąty rozbiór Palski, kto 
ich do tego upoważnił i czy mają mandat Narodu do 
handlowania naszymi Ziemiami. Jestem głeboko prze- 
konany, że w Kraju nikt, naturalnie poza moskiewski- 
mi sługusami, nawet nie myśli o utracie Lwowa, a tego 
oczywistym dowodem są uroczystości w Częstochowie 
i w Warszawie poświęcone Lwowskim Orlętom. Uroczys- 
tości te celebrował Kardynał Wyszyński wobec zebra- 
nych tłumów. 

Bez względu na to w jakich okolicznościach Pol- 
ska odzyska wolność, to o powrocie Ziem Wschodnich 
do Macierzy nie będą decydowali polonijni ugodowcy, 
z pod znaku Jałty, a jak zajdzie tego potrzeba to o tym 
zdecyduje Polska Armia. 

Z uwagi na przyszłość środkowej Europy rozmo: 
wy powinny być prowadzone, ale tylko z tymi grupami 
etnicznymi, które są tego warte j które są równymi part- 
nerami 

Wszelkie porozumienia odnoszą się do przyszłości 
a co sią dzieje obecnie otóż ugodowcy na terenie Toronto 
nietylko że sami bojkotują dzisiejszą manifestację, ale 
jeszcze innych namawiali do nie brania w niej udziału 
i są również organizacje, które odmówiły przysłania 
sztandarów, (Okrzyki! Hańba) 

Są to fakty poniżej wszelkiej krytyki, a ugodow- 
cy, herbu Targowica, zasługują na potępienie przez 
patri otyczną Polonię. 


ZE aa ORO 
REZOŁUCJE POWZIĘTE NA ZEBRANIU PUBLICZNYM W DN. 28 LISTOPADA 1976 r. W TORONTO 


My uczestnicy uroczystego obchodu 58-ej roczni- 
w Obrony Lwowa z inicjatywy 23-ej gminy Zwiazku 
farodowego Polskiego im. Ziemi Czerwienskiej i pod 
przewodnictwem Zarzadu Głownego ZN.P.w Kanadzie, 
zzbiani w dniu 28 listopada Roku Pańskiego 1976 w 
Toronto, uchwalamy co następuje: 
12 


W sprawie granicy wschodniej 

la. Ziemie Wschodnie Rzeczypospolitej Polskiej 
oderwane od Polski w wyniku zmowy Hitlera ze Stali- 
nem, stanowią integralną cześć Panstwa Polskiego, 

b. ZIEMIA CZERWIEŃSKA ze stolicą Lwowem 
to odwieczna prastara ZIEMIA PIASTOWSKA. Naród 


Polski mając pełne tytuły historyczne bedzie zdecydowanie 
Jomagał się jej zwrotu od Rosji Sowieckiej. | 

c. Zgodnie z testamentem, jaki pozostawiła nam Po!- 
ia Podziemna w Deklaracji Krajowej Rady Jedności Na- 
rogowej z dnia 15 merca 1944 Narod Polski nigdy nie po- 
<odził się z umowami Teheranskimi i Jaltańskimi. Legalny 
liząd Tomasza Arciszewskiego odrzucił je i ogłosił protest 
13-g0 lutego 1945 w Londynie w imieniu Państwa i całe- 
„o Narodu Polskiego. 


W SPRAWIE CMENTARZA "”ORLAT LWOWSKICH”. 


Z.wiacamy się do opinii całego wolnego swiata szanu- 
jącego tradycje rycersko-zolnierską, avy zechciały interwe- 
riować u kompetentnych czynników w sprawie rekonstruk- 
cji Cmentarza "Orląt" Lwowskich, który przed 5 laty zos- 
też w sposób barbarzyński zniszczony czołgami i buldoze- 
rum: sowieckimi. 

Stratowano groby gdzie spoczywają prochy przeszło 
2.850 żołnierzy polskich, oraz prawie pięćset poległych 
dzieci poniżej lat szesnastu którzy w imię najwznioślejszych 
haseł miłości Ojczyzny, na jej ołtarzu życie swoje mło- 
de złożyli. 

Domagamy się również rekonstrukcji kaplicy, kata- 
kumb, grobów i pomników żołnierzy amerykańskich z es- 
kadry Kościuszkowskiej pułkownika Fauat Ile Roya, 
grobu oficera kanadyjskiego kpt. pilota T.W. MacCallum'a 
oraz grobów i pomnika 27-miu żołnierzy francuskich poleg- 
łych w latach 1918 do 1920 - w obronie wiernego miasta 
(Semper Fidelis). 


Cmentarz "Orląt" Lwowskich jest symbolem najwyżs- 
zych cnót żołnierskich, ofiarnego męstwa Żolnierzy pols- 
kich, francuskich, amerykańskich i kanadyjskich oraz 
przedmiotem kultu narodowego wszystkich polaków tak 
w Kraju jak i na uchodzctwie. 

3. Wyrażamy gorace podziekowanie Najdostojnicjszemu 
Księciu Kościoła i Duchowemu Przywódcy Naszego Naro- 
du, Wielkiemu Prymasowi Polski, Jego Eminencji Ks. Kar- 
dynałowi Stefanowi Wyszyńskiernu za złożenie hołdu za- 
wsze wiernemu miastu przez poświęcenie tablic ku czci bo- 
haterskich Orląt Lwowskich na Jasnej Górze w Czesto- 
chowie oraz w Katedrze Św. Jana w Warszawie w 1975r. 


4. W sprawie wysiedlonych Polaków w Rosji 
Sowieckiej. 

a. Pamiętajmy o wielkiej, dwumilionowej rzeszy na- 
szych Rodaków, przymusowo wywiezionych w głąb, Zwią- 
zku Sowieckiego i tam bezprawnie przetrzymywanych, 
poddawanych rusyfikacji i, o ich straszliwych cierpie- 
niach. Władze P.RLL.'u obojętne na ich los pozostawiły 
ich w zapamnieniu. Są oni pozbawieni podstawowych 
praw wolaości obywatelskich, poszanowania praw czło- 
wieka i opieki duszpasterskiej, Żyją, w nędzy i poniżeniu. 

ądamy ich powrotu do swego Kraju Ojczystego i do miejsc 
swego pierwszego zamieszkania oraz zapewnienia im prak- 
tyk religijnych i opieki osobistej i kulturalnej. 

b. Podstawowe humanitame prawa (human rights) 
wolności dla Polaków pozostałych na zagrabionych zie- 
miach wschodnich winny być zapewnione do czasu kiedy 
wra2 2 tyrni ziemiami znajdą się w granicach wolnej i nie- 
podległej Polski. 

Sa. Stanowisko niektórych pism polonijnych zamieszc- 
zających indywidualne wypowiedzi i gotowość zrzekania 
się Ziem Wschodnich R.P. sa szkodliwe, godzą w polski 
interes narodowy i są jawnym solidaryzowaniem się z uk- 
ładem Stalin—Bierut z dn. 16 sierpnia 1945r. ustalającego 
obecną granicę wschodnią P.R.L. 

b. Wzywamy społeczność polską w Wolnym Swiecie do 
czujnosci i do zdecydowanego przeciwstawienia się każdej 
próbie kapitulacji i rezygnacji z terytoriów Rzeczypospo- 
litej Po!skiej, wysuwanej ostatnio przez anonimowe ośrod- 
ki "niepodleglościowe” w kraju, działające niewiadomo 
z czyjego rozkazu i dla jakich cełów. 

Za wiele polskiej krwi przelanej i zawiele polskiej 
historii i kultury z tymi ziemiami się łaczy, aby z nich 
Naród Polski rezygnował. 

Dziś Naród Polski nie posiada prawa decydowania o 
swoim losie. O losie jego decyduje Czerwony Car w Mos- 
kwie. 

Na nas, żyjących w wolnych krajach świata spada ten 
święty obowiązek działania, czego naszemu zniewolonemu 
narodowi robić nie wolno. 

Walka o Polskę Wolną, całą i Niepodległą, trwa. 
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sr. Polish Social and Cultural Association Ltd. 
WINA 238-246 King Street, London W6 ORF tel. 01 - 741 1940 


ŻE wą 
poRE Z | Polski Ośrodek Społeczno - Kulturalny. 
"Kronika" 
Redakcja i Vydawnictwo 
Box 1806 


DK 2300 Kopephavn 5. 


Szanowna Pani / Szanowny Panie! 


W związku z wielką akcją zbiorkową, którą ogłosiliśmy już w prasie, 
zwracamy się do Pani/Pana z goracą prośba o włączenie się do tej akcji w formie, 
którą sama Pani/Pan wybierze. 


W apelu wysunęliśmy kilka form, w których członkowie POSK'u 
mogą mu okazać pomoc w obecnym, trudnym, ale jednoczesnie finałowym okresie: 


l.  Podwojenie lub uwielokrotnienie £10-wego udziału 
2. Zapisanie do POSK'u członków swej rodziny 


3. Stanie się fundatorem POSK'u, indywidualnie lub razem ze swoją 
rodzina 


4. Złożenie jednorazowej ofiary 
5.  Wpłacenie reszty pieniędzy potrzebnych do pełnego fundatorstwa 


6. Zachecenie swych przyjaciół i znajomych do zapisania się do POSK'u 
lub wybranie innej formy pomocy 


7. Ofiarowanie swej pracy przy którejś z imprez lub podjęcie inicjatywy 
i wykonanie nowej imprezy dochodowej. 


Sumę £400,000 musimy zebrać w krótkim czasie i dlatego teraz naprawde 
"kto szybko daje ten dwa razy daje”. 


Czeki, PO i MO prosimy wystawiać na Polish Social and Cultural Association Ltd. 
i kierować na adres: 


238/246, King Street, London W6 ORF. 


Z wyrazami szacunku i najlepszymi życzeniami powodzenia w nowym roku, 
-za Zarząd Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego 


"Z. Szkopiak | T. Walczak "_ A. Rynkiewicz 
Sekretarz Przewodniczacy Skarbnik 
/ ? 
Ah ES e 


R. Gabrielczyk J. Garliński 


fB. Gozdek Y W. Maciejczyk 
/ Wice przewodniczący Wice przewodniczący 


Mice przewodniczacy Przew. Komisji 
Finansowej 


STEFAN LIS 


IMPRESJE LWOWSKIE 


Królewsko-stołeczne miasto Lwów. Miasto mego dzieciństwa, do któ- 
rego zawsze tęskniłem. Ci co pamiętają to miasto z lat Polski niepod- 
ległej zapewnie odnajdą w nim jeszcze wiele śladów dawnej świetności 
acz mocno nadszarpniętych "zębem" bolszewickim. Dla mnie jest to prze 
de wszystkim miasto, które pozostało w mej pamięci, w świadomości, 
jako coś dalekiego od realiów. 

- Wiesz, zawsze chciałem zobaczyć to miasto i przywołać w pamięci 
takim jakim ono było, gdy je opuszczałem pod naporem zawieruchy 
wojennej. Wtedy przecież nie myślało się o architekturze, histo- 
rii... I wogdle co tu dużo mówić... 

Nawała to sowiecka, to hitlerowska, i tak naprzemian raczej nie 
sprzyjały zadumaniu się w przeszłości, gdy walczyć trzeba było 
o dzisiaj... 


- Miasto, które ujrzałeś po latach trzydziestu zapewne znacznie 
różniło się od tego, które zachowałeś w pamięci... 


Lwów pozostał miastem zieleni, powstały dwa dalsze parki na wzgbó- 
rzach okalających miasto. Przejmująca jest jednak szarość śródmieścia 
robiącego wrażenie dużej wsi z tu i ówdzie tandetnie odświeżonymi fa- 
sadami budynków. 

Na przybysza z PRL, Lwów robi szokujące wrażenie. Nasza metropolia 
kresowa zmieniła swój wygląd z dostojnego w stylu wiedeńskim miasta, 
na miasto głębokiej prowincji sowieckiej. Ludzie zjeżdżają dzień w 
dzień z okolicznych miejscowości i osad "po zakupy". Widok ludności 
wiejskiej przeważa. Widok ludzi leżących i śpiących na nielicznych 
ławkach ulicznych nie tylko nie dodaje uroku miejskiej ulicy czy par- 
kom, ale potęguje wrażenie tłoku. 

Porozwieszane transparenty z różnymi politycznymi hasłami kontrastu 
ją z murami miasta o szacownej historii. 


nt Uab ÆT" 


Przed drugą wojną Lwów liczył sobie ca 325 tysięcy mieszkańców. 0- 
becnie oficjalnie ca 600 tysięcy, ale nieoficjalnie/i co w tym przy- 
padku jest bardziej prawdopodobne/ około 800 tysięcy ludzi. Czy to tyl- 
ko matematyka, statystyka? Nie. Za tymi cyframi kryje się niejedna ta- 
jemnica życia ludzkiego, dobrze zresztą nam znana z niedoskonałego na- 
śladownictwa peerelowskiego, wynikającego z ograniczenia meldowania 
się obywateli w co bardziej "atrakcyjnych" miejscowościach "ludowej" 
ojczyzny, 

Nadwyżka "statystyczna" spowodowana jest masą ludzi niemeldowanych 
lub meldowanych okresowo. Niemeldowani rekrutują się głównie z ludzi 
starszych, których pobyt na wsi skróciło by im znacznie życie, głównie 
ze względu na bardzo trudne warunki bytowania... 

W mieście widać dużo wojska, które wywiera swoje pietno na życie 
miasta. Wszystkie koszary, jeszcze poaustriackie w centrum miasta są 
zapełnione, łącznie z cytadelą. | 

Wszędzie można spotkać masę pijanych, choć restauracji jest mało, 

a winiarnio-kawiarnie można policzyć na palcach, które zresztą powsta- 
ły 5-6 latach. 

W ślad za kolosalnym wzrostem ludności w mieście, rozbudowa miasta 
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przedstawia się niniej barwnie. Nowe osiedla powstały na peryferiach 
jak się ocenia na ca 60 tysięcy ludzi. W tej sytuacji można zrozumieć, 
że w mieszkaniach 3-4 pokojowych mieszka z reguły 3-4 rodziny, a kuęk 
nia nie łączy, a wręcz jest kością niezgody między jej użytkownikami. 


zagęszczenie, którego wyobraźnia ludzka na zachodzie nie jest w sta- 
nie objąć wpływa także, ale nie tylko,na zmniejszenie się o połowę 
w stosunku do okresu przedwojennego, sieci sklepów detalicznych. 

Typy ludzkie i ich ubiory mocne kontrastują ze sobą. Robi także wra 
„enie w tym mieście język ukraiński, ordynarność i chamskość spotykana 
niemal na każdym kroku, ale co z kolei nie oznacza, że ci sami ludzie 
prywatnie nie są mili i ujmujący. Na ulicy jednak są sobie wrogami. 

- System? 
- lak, ale nie sposób bycia. Jest to rodzaj obrony przed grubiaństwem 

i wszechwałdynmi aparatczykami. Ludzie przyjmują z jednej strony pan- 
cerz przed otoczeniem i stają się agresywni, by zagłuszyć swoją niemoc f 
i ùchronić swoje najbardziej intymne odczucia. 


- Istnieją jakieś oficjalne dane dotyczące ilości Polaków, Ukrainców 
i Rosjan? 

- A,tak., Mówi się, że ca 80% to Ukraincy/łącznie z Polakami/, a 20% to 
Rosjanie. 

- To aż piąta część pilnuje prawomyślności Ukrainców/Polaków/?... 

- Tak to wypada. 

- Ilu jest we Lwowie Polaków? 

- Półoficjalnie 2 do 4 tysięcy. Szacunkowo 10 - 20 tysięcy. Różnica ol- 
brzymia, ale to wynika ze specyfiki podejścia partii, mieszkańców i 
samych Polaków. Wielu Polaków otrzymało obywatelstwo "radzieckie" z 
przynależnością narodową rosyjską lub ukraińską, bez prawa odwołania 
się, szczególnie jeśli dotyczy to rodzin mieszanych. 

Inteligencję polską szacuje się na 200-400 osób. Istneiją dwie szkoły 
z polskim językiem wykładowym, ale zorganizowanej Polonii nie ma. 
Margines życia polskiego, albo raczej polsko-ukrainskiego koncentru- 

Je się przy Obwodowym Domu Nauczyciela. Działa tam założony jeszcze 

przed kilku laty przez Piotra Hauswatera Polski Teatr Ludowy/amatorski/ 

z ambitnym programem repertuarowym. Teatr wystawił "Wesele" Wyspiańskie 

zo, z którym występował także na festiwalu w Moskwie, "Antygonę' Sofo- 

klesa, sztuki Fredry, Zapolskiej i sowieckie, oraz przygotowuje progra- 
my rocznicowe takie jak np. w rocznicę urodzin Juliusza Słowackiego. 


- A co z prasą i książką polską? 

- Pisma polskiego nie ma. Pod tym względem Wilno jest w lepszej sytua- 
cji. Dochodzi jednak prasa PRL jak: Życie Warszawy, Trybuna Ludu, 
Przekrój, Ekran. Spotykamy tutaj/podobnie jak to jest i w PRL/ meto- 
de Sprzedaży zwaną "wiązanęg". Jeśli kupisz "Prawdę", możesz też na- 
być powiedzmy "Życie Warszawy" itd. 

Książki polskie można też nabyć... 

- A jak poczucie Rosjan w jakby nie było obcym sobie mieście? 

- Nastroje antyrosyjskie są wyraźne, aczkolwiek oficjalnie tłumione. 
Sami Rosjanie żalą się, że są nienawidzeni. Dziwne, prawda? A prze- 
ciwż to takie proste. Kiedyś Reichsdeutsche też się żalili na swoich 
Volksdeutschów, Kaszubi na Ukrainców czy Żydów w KW gdańskim, Pozna- 
niacy na "ślązaków" w KW poznańskim itd. Po prostu rządzą nie właści 
wi gospodarze. Na kierowniczych stanowiskach są kosjanie. 

- A Polacy? 

- Polacy mogą być tylko pariasami. Na codzień przeciwż mówią po polsku 
dokumentując swoją odrębność... 
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KOŚCIOŁY 


Kościoły są opuszczone. Dwa z nich są utrzymane jako tako, tzn.kate- 
dra łacińska i zabytkowy kościół św.Antoniego na Łyczakowie, które są 
kościołami czynnymi zgodnie z przeznaczeniem. 

W katedrze odprawia się codziennie nabożeństwo przez miejscowego 
księdza. U św.Antoniego mszy św. można wysłuchać tylko dwa razy w ty- 
godniu, które odprawia ksiądz dojeżdżający z Winnik k.lLwową. 

Tak więc w mieście, w którym istniały cztery katedry różnych obrząd 
ków - posługi duszpasterskie sprawuje dwóch księży katolickich. Reszta 
kościołów jest nieczynna lub zamieniona na magazyny, a wśród nich: 


XIII.wieczny kościół Matki Boskiej Śnieżnej, który należy do najsta 
rszych zabytków - ma "rangę" magazynu cementu i ziemniaków, 

w kościele Bernardynów jest megazyn rzeźb kościelnych i podobno ma 
być utworzone w nim muzeum sztuki sakralnej, 

w katedrze ormiańskiej ma powstać muzeum ikon, 

z KVI.wiecznego kościoła Marii Magdaleny utworzono salę koncertową, 

kościół św.Łazarza zosteł zajęty przez wojsko i nie ma tam dostępu, 

w kościele św.,Wojciecha jest laboratorium telewizyjne, 

kościoły: św.Anry i Klarysek są zamżenione na sklepy meblowe, 

kościćót Karmelitanek Bosych zamieniono na wojskowe zakłady radio- 
techniczne, 

w kościele Dominikanów/odnowiony/ mieści się muzeum historii reli- 
gii i steizmu, w którym przed ołtarzem głównym stoi model sputnika i 
katina z "Łajką"/psem, który był w kosmosie/ oraz napis: fotografowe- 
nie wzbronione! 

kcźciół św.Elżbiety/z 1905 r./przy ul.Grodeckiej i Leona Sapiehy, 
ztudowany w stylu neogotyckim o trzech wieżach, jako jeden z nielicz- 
nych nie jest magazynem, ale nie ma też tebliczki/znamie bardzo ważne/ 
"zatytek architektoniczny", co w tamtejszych warunkach jest niemal wy- 
reką. em. ekazującym go"na. rozbiórkę. 

Mówiono mi, że o takich zamiarach świedczy choćby fakt, że łamie się 
krzyże na wieżech., Otóż na tymże kościele złamano Jeden z krzyży w obe- 
cności groźnie milczącego tłumu, ale dalszej dewastacji zaniechano, 
Toys on te] -ezjnnościł robebrik spadz.rer4Temię sie zabic. 

W centrum miasta na dawnej katedrze grecko-katolickiej /cerkiew św. 
Jura/ postawiono trzy maszty-anterny do zagłuszaniae Radia Wolna Europa. 


GMERTARZE 


Cmentarz Obrońców Lwowa, to drogie każdemu Polakowi miejsce. Od cza- 
su alarmu jaki zrobiono w polskiej prasie emigracyjnej dewastacja poczy 
miła zróczkie postępy. Wie zcstał om uratowany, głe przeciwnie w ciągu 
krótkiego okresu czasu porozbijano płyty nagrobkowe i kolumnadę., 

Dzisiaj zapewne nie me tam już śladu, a pozostało tylko miejsce po 
'eze czasy święte, 

ra cmentarzu Janowskim, część cmentarza wojskowego m.in.lotników pol 
skich, już w 1971 r.nie pozostało żadnego śladu. W kraterze, gdzie spo- 
czywali żołnierze polscy polegli w walce o Lwów i Kresy Wschodnie groby 
były w 1972 były tez krzyży, a pozosteły tylko ocembrowania i kwiaty, 
oraz marmurowy ołtarz z dużym krzyżem. Aktualnie stare groby są skopy- 
wene i wchoazą nowe. 

Obok usytuowany cmentarz żołnierzy ukraińskich jest również znisz- 
czony, & tylko kilka z nich współcześnie odnowionych. 


Na cmerterzu Łyczakowskim, gdzie znajdują się groby słynnych Pola- 
ków utrzymany jest jako tako. Groby: Władysława Bełzy /Kto ty jesteś? 
Polak mały. Jaki znak twój? Orzeł Biały/, Stanisława Goszczyńskiego - 
poety i powstańca, Artura Grottgera, Marii Konopnickiej i Gabrieli Za- 
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polskiej są odnowione i zawsze z kwiatami świżymi, które rzecz jasna 
sowieccy przewodnicy pokazują polskim turystom, ale kwaterę powstań- 
ców z 1863 roku zarośniętą trawą i krzewami się nie chwalą. Nad ścię 
tymi krzyżami i zaroślami góruje kosynier. Jedyny napis /kredą/jaki 
można było tam zobaczyć, to Benedykt Dybowski, W 1972 r. grób ten 

był odnowiony, e pomnik z napisem ukraińskim /dla uchronienia go od 
zniszczenia/ podobno staraniem wnuczki Dybowskiego, vfundowała rada 
naukowa. Warto przypomnieć, że Dybowski był członkiem rządu narodowego 
a jako zoolog pierwszy opisał faunę Bajkału. Zmarł mając lat 90. Na 
ten teren wchodzą także nowe groby. 

Cbok Parku Łyczakowskiego jest tzw. Wzgórze Chwały, na którym są 
groby poległych generałów i oricerów sowieckich, z odpowiednim pomni- 
kiem, pali się znicz itd. - miejsce uroczystości oficjalnych. Przy 
cmentarzu Łyczakowskim są pochowani szeregowi sowieccy, których groby 
też są mocno zaniedbane. 

Równi wśród równych. 


POMNIKI 


Jak wiemy dwa z wielu powróciły z bezpośrednio okupowanych ziem i 
choć nie do wolnej Polski, ele za to do Wrocławia i Gdańska, gdzie 
przynajmniej "oddychają" wśród swoich. 

Jest nim Aleksander hr.Fredro panujący na historycznym rynku przed 
XIII.wiecznym ratuszem we Wrocławiu i Jan III.Sobieski, który "zakot- 
wiczył" na Targu Drzewnym w Gdańsku. 

Adam Mickiewicz pozostał i "awansował". Zupełnie jak w życiu. Po- 
przedrio stał na placu Mariackim, który obecnie nazywa się jego imie- 
niem... 

Szewc Jarn Kiliński stoi sobie w Parku Stryjskim. Przez lata mocno 
"radszarpnięty" nie tyle zębem czasu, ile rękoma tzw.chuliganów - osta- 
tnio odrestaurowany. 

Partosz Głowacki w Parku Łyczakowskim może powiedzieć: nie ma spoko- 
ju pod lipami. Jest w bardzo złym stanie, zwłaszcza, gdy w 1973 rozbito 
płytę z napisem: "Bartoszowi Głowackiemu - rodacy". 

Jeszcze w 1971 r. na Górze Straceń był słup z płaskorzeźbami Wisnio- 
wskiego i Kapuścińskiego, polskich rewolucjonistów straconych w 1848 r. - 
przez Austriaków. Dzisiaj nie ma po nim śladu. Podobnie ma się rzezcz 
z pomnikime Smolki/na placu jego imienia/, hetmana Jabłonowskiego/przy 
ul.Rutkowskiego/ i Kornela Ujejskiego /przy ul.Akademickiej/. 


Stanęły za to dwa nowe pomniki: na przeciw uniwersytetu, gdzie po- 
przednio stał pomnik Agenora hr.Gołuchowskiego stoi obecnie patron I- 
wan Franko, oraz przed Teatrem Wielkim - lenin przemawiający: 

W pobliżu, na Wałach Hetmańskich stał dawniej właśnie Jan Sobieski. 


Obok Wysokiego Zamku/Zamek obrony Lwowa/, z którego pozostały już 
tylko framenty, pobudowano wieżę telewizyjną. 


W drodze na Kopiec Unii Lubelskiej istniejący dawniej park-entre 
/Kaiserwald/ nie istnieje. Brak także dawniej istniejącej tablicy z na- 
zwą kopca. 


TURYŚCI 


W ostatnich pięciu latach jeździ do Sowietów stosunkowo dużo Polaków 
w tym m.in. do Ivowa i Wilna co jest dla nas trudne do zrozumienia,ale 
ludność tamtejsza z przyjaznym uczuciem odnosi się do naszych turystów. 

Jest to jakty nie było mały przepływ informacji j wymiana dóbr z po- 
żytkiem dla obu stron, choć ostatnio zmieniło się to nā niekorzyść. 
Wypada nadmienić, że jeszcze do niedawna, gdy ktoś z Polski chciał wy- 
jechać do Sowietów obowiązywało zaproszenie od poddanego obywatela so- 
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wieckiego, a zgodę władze miejscowe udzieleły tylko w przypadku nad- 
metrażu mieszkaniowego. Rzecz jasna w warunkach Lwowa było to z góry 
skazane na odmowę. I słusznie, bo gdzież się ma podziać gość z Polszy 
jeśli nie ma miejsca pod ciemno świeciącym niebem sowieckim. Więc 
odmawiali. Teraz choć pod względem możliwości zakwaterowania nic 
się nie zmieniło - pozwalają, 

Ukraincy w stosunku do Polaków - tych przyjezdnych, zachowują się 
różnie. Często jednak można się spotkać z powiedzeniem do turystów z 
PRL: "jak to dobrze było za polskich czasów", co jest raczej przyjemne 
dla ucha polskiego. 

Czetry, pięć lat temu ukazał się "Przewodnik po Lwowie" w j.polskim 
Jest to prawdopodobnie tłumaczenie niemieckiego przewodnika, w którym 
m.in. uwzględniono wszystkie kościoły, ale jako zabytki. Nie ma mowy 
w nim o ich obecnym wykorzystywaniu. Dołączono także okrojony plan 
miasta. Wspominam o tym, bo to jest wydarzenie na miarę "ZSRR", Inne 
miasta nie mogą się tym poszczycić, 

Ńie ma natomiast widokówek, ale ostatnio można nabyć tylko w komple 
cie 21 sztuk, z czego 10 przedstawia zatytki Lwowa, a reszta współcze- 
sne widoczki jak np. pomnik Lenina. 


Dawna Galeria Polska, to dzisiejsza Miejska Galeria Obrazów, zbio- 
ru którego nem nie oddano. Wydano też - dziś już nie do zdobycia mały 
folder i album, co jest tyle charakterystyczne, że Muzeum Sztuki Ukra 
ińskiej nie może się tym poszczycić. Ukraincy twierdzą, że nie wydaje 
się czegoś podobnego bez celu. 


- Wiegzisz, to jest też w ramach kultywowania "przyjaźni" między na- 
rodami oraz propagowania kultury. Niech Ukreincy się wściekają na 
Polaków. 


Na Wałach Hetmańskich dawniejsze Muzeum Przemysłowe zamieniono ra 
Muzeum Lenina, Niestety, o Czarnej Kamienicy w rynku - Muzeum Sobie- 
skiego, w którym była m.in. część namiotu Wezyra, nic nie mogę powie- 
dzieć. 


Ivów nie przestał być moim miastem i tęsknię doń jak nigdy dotąd, 
ale odkąd przyjrzałem mu się z bliska i poratrzyłem jako człowiek doj- 
rzały, noszę żałobę w Sercu. 

Że zbyt sentymentalne? Nie to tylko żal za utraconą młodością. 


Stefan Lis 
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WSZYSTKIM PŁATNIKOM I SYMPATY KOM 
SKARBU NARODOWEGO 
Z OKAZJI ŚWIĄT ZMARTWYCHWSTANIA 
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Kazimiera Iłllakowiczówna 


ZA POLSKĘ I DANJĘ 


1. 
Nad morzem postrzępionem, płaskiem 
leżą lotne, biało:żółte piaski 
w dalekiej Danii... 
Wyrasta-trawa — szara, ostra jak szabla — 
sroży się moc wichru, Boża czy też djabla, 
w dalekicj Danii... | 
Tam Król Duński od Skaldów sławiony 
przez Szwedów omal nic pozbył korony 
w dalekiej Danii... 
Gdy Szwed lud siecze i pali okręty, 
„od Polski w sukurs Czarniccki tam pchnięty 
do dalekiej Danii... 
Tam więc dragony polskie i husarja 
walczą z okrzykiem: »Naprzód, Jezus Marja« 
w dalekiej Danii... 
Bijąc na lądzie, nie doznali szkody... 
Gdy konice ziemi — nie trza bać się wody 
w dalekiej Danii... , 
Wyspa, półwysep... Bo to nam pierwszyzna?| 
Wbród przeszedł Pasek, przejdzie i pan Tryzna 
w dalekicj Danji... 


11. 
A (am nad morzem, pośród muszli i bursztynu, 
leży mlody rycerz, cały krwią oplynął 
za Polskę... za Danję. 
Sięgła go strzała i przeszyła włócznia. 
Dzielny był w szabli i niczgorszy łucznik 
w Polsce i w Danji. 
Towarzysze poszli naprzód; zaraz będą wracali... 
»Nadjedzie pan Czarniecki... Może mię choć pochwali. . .a 
Już słychać chrzęst, już glowa pęka od tętentu: 
zbiegają się rycerze, wolają, by go wzięto. 
»Nie bicrzcie mnie, ostawcie mnie, towarzysze! 
Wojewody glos, wodza mego głos, niech usłyszę... 
Chciałem ci, panie wojewodo, służyć aż do siwych lat... 
Bylo nas siedmiu. Jam ostatni brat... ! 
Wywiodłeś nas na obczyznę między wody i nicbo... 
Ostatnim jest u matki... Zginąłem. Byloż tego potrzeba ?k 
A nad rycerzem na koniu stoi sam Czarniccki wojewoda, 
pociemniala mu twarz, zatrzęsła się z gniewu broda... 
aTegom się od was doczekał, żołnierze, rycerze, 
Że nl żyw ni martwy Polsce żaden nie wierzy! 
Chorzpicw nad tobą polska, oręż przy tobie własny, 
Cóżcś mial w sercu — strzęp jakiś suchy, niewolny i ciasny?! 
Orzeł nad toby polski, Krew twa nie darmo przelana, 
mniejsza, — na ziemi Duńczyka, czy Szkota, czy Ilun:puna. 
Umieraj, rycerzu, spokojnie. Ojczyzna przy tobie klęgzy. 
W ostalniem z nią pozlgnaniu wszyscy cię za powrotem w yręczym.e 
Tam nad morzem, syt lupów i wypraw i walk 
spoczął znużony rycerz pośród muszclek i alg 
za Polsky, za Dunję.. | 
I starczyła mu odtyd wstęga brzegu piaszczysta 
na teraz I na wicki wicekuiste 
za Polskę i Danję... 


«a 


Karimiern lakowiczówna 


CZARNIECKI CHORY 
W AARHUSEN 


lilie wiate ad morza porzki, słony, 

Pan Czarniecki leży choroby zlożony: 
elektor się troska, martwi się admirał, 
przysylali mu lekarzy. .On ich sponiewierał. 


»Nie na tom dla was Polski odjechał, 

by lekarze mieli ze mnie uciechę! 

Towarzysze mili, koampanowie pancerni, 

stańcie zbojnie koło wcjścia, strzeżcie mnie 
wierniela 


Dowiedziała się o wszystkiem od wojska 
śliczna panna, młoda królewna duńska, 
Rzecze: »Nie pomogą mu bi ci ni tanci, 
tylko moi czarodzicje muzykancjlu 


Powiada jej jeden rotmistrz wasaly: 
»Muzykantow moicin wpuścić da chaty; 
niechaj biorą swoje instrumenta, muzyki, 
niechaj grają, muzykują wedle swojej 
praklyki.« 


Patrzą wojska i piechota i busarzę — 

idy muzykanci, niosj wszystkiego po parze: 
letnie, cytry, lutnie i inne jakowcś, 

aż się młodzi pokojowcy łapią za głowy. 


Wojewada leży w ciężkiej z futra szacie, 

muzykanci muzykują w sąsiedniej komnacie, 
stoi wojska, każdy szepce wieści coraz inne.. 
płyną z okien i kominów nuty miodopłynne. 


Wojewoda zamknął oczy, zęby ścisnął w 
4 febrze: 
zda mu się — przepływa rzeka lana cała w 
| srebrze, 
stoi kasztel ponad rzek, stamtąd tony płyny. 
świeci miesiąc iozśpicwany przez każdą 
szczelinę. 


Stąpa cicho postać rzewna w jasnych 

światła kręyach, 

pochyla się nad leżącym, dłońmi skroni 
kr sięga 

i zrywa zeń hełm i ciężki, ciężki wian z 
wawrzynu, 
i bliznami twarz zoraną pieszcząc, szepce: 
zSynu la 


A muzykanci grają, a cale wojsko czeka, 
a królewna jasnowłosa perly w zamku 
f nawleka, 
a muzykanci grają i muzykować nie 
przestaną, 
aż zerwie się Czarniecki zdrów i zawoła, 
by konia siodłano. 
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KUNDES ST NRA 


DWUDZIESTOLECIE 
ZGONU JANA LECHONIA 


NYC. — Niezwykle piękńy . 


cbchód odbył się dnia 2 
października br. w sali 
Fundacji Kościuszkowskiej w 
Nowym Jorku. 

Staraniem Polskiego 
Towarzystwa Prawniczego w 
St. Zjedn., znanego z roli, jaką 
odgrywa w życiu kulturalnym 
tutejszego społeczeństwa 
polskiego, uczczono pamięć 
znakomitego poety Jana 
" Lechonia z okazji dwudziestej 
rocznicy jego śmierci. 

Do licznie zebranej 
publiczności przemówił prezes 
Towarzystwa, Jan Morelowski, 
który zagaił wieczór. Podniósł 
on znaczenie twórczości 
Lechonia dla Polaków w latach 
wojennych i powojennych. 
Wspomniał też o ogromnym 
wstrząsie, jakim była dla 
społeczeństwa polskiego 
tragiczna śmierć poety w dniu 8 
czerwca 1956 w Nowym Jorku. 

Narratorem był Jan Fryling. 
W świetnie ujętym dłuższym 
przemówieniu omówił or 
twórczość Lechonia i rolę jego 
w literaturze polskiej. - 

Doskonale recytowali utwory 
Lechonia Karin Falencka oraz 


Maria Franciszek Geissler. 
Sen. Tadeusz Katelbach i 

Maria Modzelewska podzielili 

się z publicznością ciekawymi 


wspomnieniami o Lechoniu. - 


Tematem przemówienia 


Katelbacha był warszawski ' 


okres życia poety tj. zarówno 
jego lata akademickie, jak 
późniejsze. Wzruszające było 
opowiadanie Marii 
Modzelewskiej, która mówiła o 
ostatnim, tj. nowojorskim, 
okresie życia Lechonia. 

Następnie wysłuchano 
odtworzonego na taśmie 
przemówienia Lechonia z r. 
1953. Sprawiło ono wielkie 
wrażenie na publiczności, 
nie mniejsze jakiwyświetlony na 
zakończenie film o |echoniu. 
Film ten nakręcony był u pp. 
Falenckich, nowojorskich 
przyjaciół Lechonia. 

Przed zamknięciem 
oficjalnej części wieczoru 
przemówił raz jeszcze prezes 
Morelowski. 

Herbatka towarzyska 
zakończyła ten nader udany 
wieczór. 


S.Z. 


/Kowy Dzdennik,N.Y.,12.11.1976/ 
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9 W konserwatorium Muzycznym 
w Kopenhadze wystąpił w dniu 
19.stycznia br. żeński kwar- 
tet muzyczny Wyższej Szkoły 
Muzycznej z Warszawy, który 
wykonał utwory: Grażyny Bace 
wiczównej, Beethoven a i Szo 
Stakowicza, 


Biblioteka Polska ośrodka 
PMK w Kopenhadze jest czynna 
we czwartki od godziny 18.0C 
Na miejscu możliwość korzyst: 
nia z czasopism polskich. 
Biblioteka pomaga m.ir. przy 
zakupie książek i załatwianiu 
prenumeraty czasopism wycho-- 
dzących poza krajem. 

Do wglądu także katalogi wydz 
wnictw i księgarń polskich ne 
emigracji. 


© Zarząd Fundacji Kulturalno- 
Oświatowej Związku Wolnych Po 
laków odbył posiedzenie w dn. 
12.marca tr. w Kopenhadze. 

Na porządku dziennym posiedze 
nia były sprawy organizacyjne 
Posiedzenie odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa Henry- 
ka Lewandowskiego. 


wydanie "Pornografii" Więyolda Gen 


t W Cniu 30.stycznja br. odtył sie 
koncert Orkiestry Radia i Telew:- 
zji Duńskiej pod dyr.J.Bruden Thom 
son a/BBC London/. 

Jako solistka wystąpiła nasza 
urocza rodaczka Henryka Irzonek, 
która wykonała Henryka Wieniawskie 
go "Polonez brillante" D-dur op.4 
nr i i Sckeyco tarantelle oraz Pa- 
hlo de Sarasate "Sierota cygański" 
na. .skrzypćer1. onki cct uos 

Artystka zap“^zentowała znakomi 
te wykonawstwo. Szkoda tylko, że 
tek nieczesto mamy możliwość gosz- 
czenia artystki wśród nas. 


"ala koncertowa DR była wypełnio 


na, a na sali zebrała sie wyjaątko- 
wo duża grupa polskich melomanów, 


© Przy omawianiu planu wydawnicze- 
so: rem nę kopenhaskiego wydawni 
ctwa awangardowego, zaanonsowano 
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trowicza. 

w 1967 "Arena" wydała "Ferdy- 
durke". 

Czasopismo "Information" z di. 
|.lutego br. zamieszcza krótkie 
dane o polskim pisarzu emigracyj- 
nym wraz z fotografią, którą re- 
produkujemy na następnej stronie. 


© Uniwersytet w Odense przyjął á; 
sertację doktorską doc.Kay Lund- 
green-Nielsen a pt.Det polske pr: 
blem paa Versailleskonferen-=n 
En studie i stormagtens og polak- 
kernes politik 1918-19" /Problen 
Polski na konferencji w verslu 
Studium do polityki wielkich mo- 
carstw i Polski 1918-19/ PAM 
Recenzentami pracy byli: Prof. 
Sven Henningsen i Prof.Tage Kaar- 
sted. À 


Arena fortsætter.den modernistiske linje 


| BOGMARKEDET | 


MAN SKAL IKKE vente no- 
gen ny linje i forlaget Arenas 
udgivelser, men der er gode 
nyheder i udgivelsesprogram- 
met for 1977. Et helt dusin. 
Trods rogelmeessige økonomi- 
ske problemer og litterære 
konjunztureving fortsætter 
Arena traditionen som avant- 
gardeforlag — med den kendte 
kompromisleshed og stædig- 
hed der de sidste to år har væ- 
ret lokaliseret på Hald Hoved- 
gård ved Viborg og siden star- 
ten i 1953 har været personifi- 
ceret i Karl Erik og Gretchen 
Hermann. Den gynger, men 
den syrker ikke. 

En af årets markante nyhe- 
der er — karaiteristisk nok — 
endnu en roman af den polske 
eksilforfatter Witold Gombro- 
wicz, som Arena introducerede 
i 1967 med hans hovedværk 
romanen »Ferdydurkeu. Det 
skete 29 Br efter at den udkom 
på polsk, men Arena var alli- 
gevel med i avantgarden, for 
den polske absurdist, der 1939- 
63 boede i Argentina, var først 
i 60erne blevet genopdaget 
som en ef europæisk moder- 
nismes pionerer, stærkt dyrket 
i Frankrig (som han flyttede til 
i 1963) og en tid også i Polen i 
polemik mod socialrealismen. 

Nu ti år efter får han chan- 
cen engeng til herhjemme med 
sit andet bovedveerk: »Porno- 
grafin« fra 1960, som på dansk 
er klogeligt omdødt til »Svine- 


stregara. Det er en roman fra - 


et polsk godamilja 1942 — | 
baggrunden rumsterer parti. 
annarua i skovene, men hoved- 
sagon er sammenstødet mel- 
lem patriarkalsk-religise sam- 
fundsorden og jegforteellerena 
dragning mod to unge og ud- 
forskningen af seksualitet og 
Psykisk Manipulation. Ogna 
ved sin gundleggende over- 
bevisning om ct mennesket år 
ufrit og verdan umulig at end: 
re er remanen on sildefødning 
af europæisk  modernisme, 
men, siger kenderen Jan Stol- 
Pe, wen infernalsk bog, fuld- 
atæadig gal — en af de særeste 
bøger jeg nogensinde har 
læst.« Danskerne får chancen 
til oktober. 


H. H. 


Den polske modernist Witold Gombrowicz, som Arena nu genop- 
liver herhjemnie, fotograferet i sit arbejdsværelse i Vence, Fran- 


krig, først i 60'erne. 


| Undervisning SZYC -rita 


pi . 
LJ" A 
s, 4 


fe. p rA ea s 
Te r4f ÅL NER m ie; 
| af fremmed- TARN SYN 
4 ; … . mm 2 
sprogede AE DRAY NAC 
y? men di Aii ta 
GR ZAK) Rs - E 
LISE NOG: Underrisning I Kr” KÅR ż 
aj frenumedsprogtede born. So.. Kazan, Ty 
(112? sider, kr. 5550. Gyt- PNS; o 
dendatl). E P Tms 
Lise Hog er kerer med K` iy 
stor erfaring i undervisning Rna e FOR 
af fremmedsprogede burn. Su ns nikke Na 


og hendes bog er ct forsøg 


"HV 


på at sammenkæde prakti- Ta af sigójnerborncne t sko- 


ske erfaringer med teczetisk — Jen DA Amager. 


viden inden for området 


SDrog-e og begrebsdannelse.  sprozede born: indeholder 
Den giver et stort aniani ck- bocen cgså gode jdcer til 
sempler på, hvorledes sproc- undervisningen uf kescse- 


indlæring — ud over de  lardcreGe born. 
traditionelle metoder -- kan 
ske gennem de erferineer, 


Ud over undervisninasan- 
Visninyuerne indeholder bo- 


der opnås ved kunkrete pen en humwfyldt beret- 
handlinger af forskelie erte ning am undervisrincen 


Foruden at være til støtte 
for lærere. der arbeider med 
undervisning af fremmed- Amager 1 1969. 


i den kele, der blev ctable- 
rct for sigojnerbórnene pa 


z z 7 ma ———— 


/terVineskEMaadwtde ze 26.091877 


kutorka, duńska nauczycielka napisa 
4a Książkę, w której dzieli się doś 
wiadczeniami w zakresie rauczania 
uzieci+ m aaen so:cych narodowo= 
ści w Danii. Pracy też pofwięciła 
sie"już w, TIGO m. przy pomocy Kin 
Pracy i Opieki Społecznej stworzyła 
w ezkole im.lioltersa/icpenha:;ra/ eks 
BERNIE TAE" Ma LUKĘ. fadumskieFasktó 
re ata b. OCT GEWEK i nm l iwi ła 
m.ińn.poiskiej młoazieży nA podjęcie 
AGE KOR UG UMA DAG. 
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PRYMAS POLSKI 


SŁOWO PRYMASA POLSKI NA PRACE WIELKOPOSTNE I RADOŚCI WIELKANOCNE 


Umiłowane Dzieci Boże, Dzieci moje! 


Wielki Post każdego roku daje dzieciom Kościoła świętego sposobność do wnikliwego wej- 
rzenia w swoje życie osobiste i społeczne. Przeprowadzamy rachunek sumienia z naszych 
osiągnięć i niedociągnięć duchowych, z braków, słabości i upadków. 

Konstytucja liturgiczna Soboru zachęca nas jednak przede wszystkim do tego, byśmy do- 
strzegi podwójny charakter Wielkiego Postu: „Przez przypominanie Chrztu 
lub też przygotowanie do niego, oraz przez pokutę, ma on usposobić wiernych, którzy gorli- 
wiej słuchają słowa Bożego i modlą się, do obchodzenia paschalnego misterium" (KL 109). 

Gdy Kościół stara się uwydatnić elementy chrzcielne, właściwe liturgii Wielkiego Postu, 
byłoby rzeczą doniosłą, aby Wierni, którzy wspominają dzień swoich urodzin i imienin, czcili 
również dzień swojego Chrztu świętego. Przecież jest to dzień wprowadzenia nas do 
Rodziny Chrystusowej i przyjęcia na siebie obowiązków chrześcijań- 
skich. Pytanie, czy jesteśmy im wierni w życiu osobistym i społecznym powinno być przed- 
miotem wielkopostnego rachunku sumienia. 

Rzetelne rozeznanie naszego stanu duchowego może być pobudką do obudzania w so- 
bie ducha pokuty. Boć „któż z nas jest bez grzechu"? Duch pokuty odsłania w nas 
społeczną szkodliwość grzechu i budzi odrazę do grzechu, jako zniewagi 
Boga, który jednak nie przestaje miłować nawet człowieka słabego i grzesznego. 

Zarówno w Kościele Powszechnym jak i w Kościele polskim „obchodząc doroczny cykl mi- 
steriów Chrystusa, Kościół święty ze szczególną miłością oddaje cześć Najświętszej Matce 
Bożej Maryi, która nierozerwalnym węzłem związana jest ze zbawczym dziełem swojego Sy- 
na. W Niej Kościół podziwia i wysławia wspaniały owoc Odkupienia i jakby w przeczystym 
obrazie z radością ogląda to, czym cały pragnie i spodziewa się być" (KL 103). 

Jest to oczywiste w całym układzie służby liturgicznej i pracy duszpasterskiej Kościoła. 
W naszej Ojczyźnie ta intencja nabiera praktycznego znaczenia dziś, gdy z pracą odnowy 
wielkopostnej łączymy uczucia wdzięczności wobec Bogurodzicy, Pani Jasnogórskiej, za 
obecność sześciowiekową Jej Obrazu na Jasnej Górze. 

Dlatego nasz rachunek sumienia wiążemy we właściwym wymiarze z przykazaniami Bo- 
żymi i kościelnymi, a także z zubowiązaniami, które przyjęliśmy w najdonioślejszym akcie 
naszej wiekowej czci ku Bogurodzicy, jakimi są „Śluby Jasnogórskie Narodu". 

Właśnie upłynęło 20 lat od chwili, gdy zostały one wypowiedziane przez Naród (26 sierp- 
nia 1956), który podjął zobowiązania Ślubów Królewskich sprzed trzystu przeszło laty (1656). 
Biskupi nasi postanowili w tym drugim roku sześcioletniej modlitwy dziękczynnej, przypom- 
nieć zobowiązania Jasnogórskie, zwłaszcza młodemu pokoleniu. 
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A że zobowiązania Ślubów idą po linii przykazań Bożych i, że są ich przypomnieniem, 
nasza rekolekcyjna praca będzie stałym uzupełnianiem rachunku sumienia z wierności wo- 
bec tych przykazań, i z wierności wobec Ślubów Jasnogórskich. 


1. Wierność Bogu, Chrystusowi i Kościołowi 


U podstaw naszych obowiązków chrześcijańskich leży zawsze „dochowanie wierności Bogu, 
Krzyżowi i Ewangelii, Kościołowi świętemu i Jego Pasterzom*. W tych słowach Ślubów Jasno- 
górskich znajdujemy echo przykazań Bożych, które domagają się od nas wiary w Boga i Bo- 
gu, poszanowania Jego świętego imienia i zachowania dni świętych. Wobec licznych pokus, 
które usiłują poderwać w nas zaufanie do Boga, zabrać nam dni święte i chcą oderwać nas 
od Krzyża, Ewangelii i Kościoła — tym bardziej na czasie jest czujność każdego chrześcijań- 
skiego serca i sumienia. Śluby Jasnogórskie przychodzą więc nam z pomocą, wiążą nasze obo- 
wiązki religijne z narodowymi, przypominają, że chcemy nadal dochować wierności Bogu. 

Przypominamy sobie wzruszające słowa św. Jana: „W tym objawiła się miłość Boga ku 
nam, że zesłał Syna swego Jednorodzonego na świat, abyśmy życie mieli dzięki Niemu. 
W tym przejawia się miłość, że nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował 
i posłał Syna swojego jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy" (1 J 4, 9, 10). 

Ponieważ „Bóg sam pierwszy nas umiłował" (1 J 4, 19) — wielkoduszność, do której Po- 
lacy są tak skłonni wymaga, byśmy się odwzajemniali ochotną miłością do wszystkiego „co 
z Boga jest“. Stąd nasz rachunek sumienia dotyczy naszej miłości wobec Ojca Niebieskiego, 
wobec Chrystusa, Jego Krzyża i Ewangelii, i wobec Kościoła. 


2. Wierność darowi łaski Bożej 


Apostoł Miłości, św. Jan, przedstawił nam Ojca naszego, „który jest Światłością", a nie ma 
w Nim żadnej ciemności (1 J 1, 5). Rozwija w nas pragnienie życia w światłości. Chodząc 
w światłości „mamy jedni z drugimi współuczestnictwo, a Krew Jezusa, Syna Jego (Bożego) 
oczyszcza nas z wszelkiego grzechu (jw. 7). Być w światłości to znaczy żyć w łasce Bożej. 
Ten obowiązek przypominają nam również Śluby Jasnogórskie: „Przyrzekamy (Ci) strzec 
w każdej duszy polskiej daru łaski, jako źródła Bożego Życia. Pragniemy, aby każdy z nas 
żył w łasce uświęcającej i był świątynią Boga..." 

Ten podstawowy obowiązek chrześcijański, który musi zajaśnieć w nas przez ducha po- 
kuty na radości paschalne, jest prawdziwie drogą do Miasta Światłości, które radzibyśmy 
w naszej Ojczyźnie zbudować. — Ciągle tęsknimy do tego, by w Polsce żyło się łatwiej, 
spokojniej i bezpieczniej, w miłości. A jaka droga do tego ideału bliższa i łatwiejsza, jeśli 
właśnie nie ta? A cóż piękniejszego na ziemi jak nie naród, który wypełnia polecenie Chrystusa: 
„Niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi...'; naród, którego dzieci chodzą w światłości 
i ciemności żadnej w nich nie masz (J 1, 5); bo „kto miłuje swego brata, ten trwa w światłości 
i nie może się potknąć" (1 J 2, 10). Czy to jest za wielkie wymaganie? 


3. Walka w obronie życia 


Coraz donioślejszy staje się w świecie problem obrony życia. Nie kończące się wojny, po- 
chód głodu, walka z życiem nienarodzonych, zbrodnicze gangi, samobójstwa — to wszystko 
działa przeciwko woli Stwórcy, który ogłosił prawo obrony życia i dał światu Zbawcę, aby 
przez Zmartwychwstanie zwalczył śmierć. Jego Kościół głosi pochwałę życia i przypomina, 
że „życie jest Światłością ludzi" (J 1, 14). 

W naszej Ojczyźnie, dla której życie ma tak olbrzymią cenę, walka z życiem nienarodzo- 
nych stała się niemal społeczną klęską. Poprzedzona została ona propagandą środków zapo- 
biegawczych powstawaniu życia, która doprowadza do tego, że rodziny wygasają w kołyskach. 
Czyż wobec nakazu przykazań Bożych i prawa przyrodzonego, nie jest słuszne wołanie Ślu- 
bów Jasnogórskich: „Walczyć będziemy w obronie każdego dziecięcia i każdej kołyski rów- 
nie mężnie, jak Ojcowie nasi walczyli o byt i wolność Narodu“. 

Narodowy rachunek sumienia trwać musi, jak długo obowiązuje przykazanie Boże „nie 
zabijaj“ nikogo, ani nienarodzonych, ani dzieci, ani starców, ani nieprzyjaciół. 
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4. Obrona trwałości małżeństwa 


Łączy się to zarówno z nauką Kościoła o nierozerwalności węzła małżeńskiego, jak i ze 
Ślubami Jasnogórskimi. Wszak przyrzekliśmy „stać na straży nierozerwalności małżeństwa, 
bronić godności kobiety, czuwać na progu ogniska domowego, aby przy nim życie Polaków 
było bezpieczne". Do tego ma nam pomagać „umacnianie w rodzinach naszych królowania Sy- 
na Bożego Jezusa Chrystusa, obrona czci Imienia Bożego, wszczepianie w umysły i serca dzie- 
ci ducha Ewangelii i miłości ku Matce Chrystusowej, obrona Prawa Bożego, obyczajów chrześ- 
ciłańskich i ojczystych". 

Zważmy, że to wszystko stało się wymaganiem polskiej racji stanu, naszego narodowego 
„być albo nie być“ dla rodziny zagrożonej przez lekkomyślne zawieranie małżeństw i bezmyśl- 
ne ich rozrywanie. | 

Ileż trzeba będzie wysiłków, by obudzić wśród nas sumienie chrześcijańskie i narodowe! 
Ileż zabiegów — by wypowiedziano wojnę samolubstwu i bezmyślności, dogadzaniu sobie ko- 
sztem rodziny i dzieci. — Śluby Jasnogórskie są dziś bardziej na czasie, niż kiedykolwiek w cza- 
sach minionych. | 


5. W obronie miłości, sprawiedliwości i pokoju 


I jeszcze jedno zobowiązanie, które płynie z ducha Ewangelii Chrystusowej i z zobowią- 
zań Ślubów Jasnogórskich. Można tu przemawiać słowami św. Jana: „Umiłowani, nie piszę do 
Was o nowym przykazaniu, ale o przykazaniu istniejącym od dawna, które mieliśmy od sa- 
mego początku. Tym dawnym przykazaniem jest nauka, którąście słyszeli" (1 J 2, 7). 

A jednak, dla wielu z nas, jest to niejako „nowe przykazanie", jak by poszło w niepamięć. 
Trzeba więc przypominać, że „każdy, kto postępuje niesprawiedliwie, nie jest z Boga, jak 
i ten, kto nie miłuje swego brata" (1 J 3, 10, 11). I trzeba dodać: „Każdy, kto nienawidzi swego 
brata, jest zabójcą, a wiecie, że żaden zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego" (1 J 3, 15). 

Mogą te słowa wydać się twardymi, ale duch tej Nauki przedziwnie odpowiada potrze- 
bom dzisiejszym naszego Narodu, w którym muszą znikać spory, kłótnie, wrogość, nienawiść, 
znęcanie się nad ludźmi, byśmy zdołali wypełnić przykazanie miłości i zobowiązanie, płynące 
ze Ślubów Jasnogórskich: ,„Przyrzekamy usilnie pracować nad tym, aby w Ojczyźnie naszej 
wszystkie dzieci Narodu żyły w miłości i sprawiedliwości, w zgodzie i pokoju, aby wśród nich 
nie było nienawiści, przemocy i wyzysku“. — Wobec współczesnych trudności gospodarczych, 
niezwykle na czasie jest to zobowiązanie sprzed 20 laty: „Przyrzekamy dzielić się między 
sobą ochotnie plonami ziemi i owocami pracy, aby pod wspólnym dachem Domostwa nasze- 
go nie było głodnych, bezdomnych i płaczących". 


6. Zobowiązanie do walki z wadami narodowymi 


Ale gdy to wszystko piszemy, cisną się nam pod pióro słowa św. Jana: „Dzieci, nie mi- 
łujmy słowem i językiem, ale czynem i prawdą. Po tym poznamy, że jesteśmy z prawdy 
i uspokoimy przed Nim nasze serce" (1 J 3, 18 n.) 

Mogłoby się wydawać, że wobec tylu naszych niewierności Przykazaniom Boga i Ślubom, 
nie jesteśmy zdolni wydobyć się z potopu wad, nałogów i grzechów. A jednak, gdy połączymy 
naszą wiarę, miłość i modlitwę z czynami — „o co prosić będziemy, otrzymamy od Niego..." 
(1 J 3, 23). 

Przecież z taką odwagą powiedzieliśmy Matce Chrystusowej: „Przyrzekamy stoczyć pod 
Twoim sztandarem największy i najcięższy bój z naszymi wadami narodowymi". Już wtedy 
wypowiedzieliśmy „walkę lenistwu i lekkomyślności, marnotrawstwu, pijaństwu i rozwiązłoś- 
ci“. Większość naszych niepowodzeń gospodarczych pochodzi stąd, że za przykładem innych na- 
rodów radzibyśmy wygodnie żyć i nic nie robić. A przecież Naród nasz jest na dorobku. I tak 
— po niszczycielskiej wojnie — okazaliśmy wiele prężności duchowej, wiele męstwa, ofiary 
i wyrzeczeń w wytężonej pracy, która odmieniła oblicze naszej zburzonej Ojczyzny. 

Gdybyśmy dziś do tego wysiłku dodali coś nadto! Gdybyśmy wykonali następną część na- 
szych zobowiązań i zaczęli „zdobywać cnoty: wierności i sumienności, pracowitości i oszczęd- 
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ności, wzajemnego poszanowania, miłości i sprawiedliwości społecznej“ -— „odnowiłaby się 
jako orłowa młodość“ naszego Narodu (Ps 102). Przekonalibyśniy się, że samym narzekaniem, 
jęczeniem i bezpłodną krytyką niewiele dokonamy. Naród doskonaii się i zwycięża siebie, 
gdy sam sobie stawia wymagania i nie wygląda wokół „skąd mi przyjdzie pomoc“. 

Zważmy, jak aktualne są dziś — po dwudziestu latach — nasze Ślubowania Jasnogór- 
skie, które czerpią swojego ducha i moc z Ewangelii Chrystusa, ze zbawczego Krzyża, z nieła- 
twych dziejów Narodu i jego chrześcijańskiej kultury. 


” 


Na zakończenie powrócimy, Najmilsi, do punktu wyjściowego naszego Listu Wielkopo- 
stnego. Powiedzieliśmy tam słowami Soboru Watykańskiego Drugiego, że „Kościół? święty 
ze szczególną miłością oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej Maryi, która nierozerwalnym 
węzłem związana jest ze zbawczym dziełem swojego Syna' (KL 103). 

Właśnie tu znajdujemy pomoc na prace odnowy wielkopostnej do misterium paschalne- 
go; tutaj też widzimy pomoc dla wierności zobowiązaniom Jasnogórskim. Dlatego wolamy 
i dziś: „Królowo Polski! Odnawiamy Śluby Ojców naszych i przyrzekamy, że z wszelką 
usilnością umacniać i szerzyć będziemy w sercach naszych i w polskiej ziemi cześć Twoją 
i nabożeństwo do Ciebie, Bogurodzico Dziewico..." 

Pomoże nam do tego nasza pobożność do Matki Chrystusowej, nasza wiekowa więź z Bogu- 
rodzicą, modlitwa majowa i październikowa, śpiew „Godzinek”*, naśladowanie cnót Matki 
i Służebnicy Pańskiej, Jej wierność Synowi przy Żłóbku Betlejemskim i na Kalwarii, a dziś 
w Kościele świętym. 

Dlatego naszą pracę odnowy wielkopostnej połączyliśmy z drugim już rokiem modlitwy 
dziękczynnej za sześciowiecze obecności Obrazu Matki Bożej Zwycięskiej. Dlatego przypom- 
niane Śluby Jasnogórskie, które wypływają z ducha Ewangelii i przykazań Bożych, staną się 
dodatkowym bodźcem do dochowania wierności Bogu, Ewangelii i Krzyżowi Chrystusowemu. 

Na tym kończymy, Drogie Dzieci Boże, słowami św. Jana, Opiekuna Matki Chrystusowej 
% Jej Umiłowanego Syna: „Napisałem do Was. dzieci, że znacie Ojca; napisałem do Was, 
ojcowie, że poznaliście Tego, który jest od poc 4tku; napisałem do Was, młodzi, że jesteście 
mocni i że nauka Boża trwa w Was, i zwyciężyliście Złego“ (J 2, 14). 

Jeszcze raz przyłóżcie ręce do pługa, Duszpasterze, Rodzice, Młodzieży i Dziatwo, i nie 
oglądajcie się wstecz, aż zwyciężycie. Wiedzcie, że „Syn Boży przyszedł i obdarzył nas zdol- 
nością rozumu, abyśmy poznawali Prawdziwego“ (1 J 5, 20). Pozostańcie „w prawdziwym 
Bogu i Synu Jego, Jezusie Chrystusie, On zaś jest prawdziwym Bogiem i Życiem Wiecznym“ 
(1 J 5, 20). Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa, pokój Boży i uczestnictwo w Duchu 
Świętym niech pozostają w Was, Dzieci Boże. Błogosławię Was na pracę Wielkopostną i na 
radości Zmartwychwstania Pańskiego. Amen. 


Gniezno — Warszawa, dnia 2 lutego 1977 r. 


t Stefan Kardynał Wyszyński 
Arcybiskup Metropolita Gnieźnieński i Warszawski 
Prymas Polski 
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EB NOTATKI 


e W październiku 1976 r. mgr Leon 
Nikulin został przyjęty do Zwią- 
zku Dziennikarzy R.P. 


© J.E.Ks.Bp H.L.Martensen odpra- 
wit w niedzielę dnia 9,stycznia 
vr. Mszę św. dla Polaków w koście 
le św.inny w Kopenhadze i postano 
vid Spotykcóełe z Polakami przy- 
na jęniej.raz w" reku. 


e 10.stycznia br. w siedzibie PMK 
zespół złożony z dzieci, młodzie- 
ŻY i rodziców wykonał polskie Ja- 
sełka, które przeżyło ponad 150 
osób, 

Od wielu lat nie oglądano tak 
piękne przedstawienie w Kopenha- 
dzie. 


e W ośrodku PMK w Kopenhadze odbył 
się w dniu 24,1.br, kolejny wie- 
czór dyskusyjny na temat wychowa- 
nia pod kierunkiem Ks.Dr Władysła— 
wa Żdunka, Duszpasterza dla Pola- 
ków w Odense — mieście Hansa Chry- 
stiana Andersena. 


a Zespół ośrodka PMK w Kopenhadze 
wykonał w dniu 6.lutego br. Jaseł 
ka dla Polaków zamieszkałych na wy 
spach Lolland i Faleter w sali pa- 
rafialnej w Nykoebing F. 

Wielu obecnych na sali starych 
emigrantów, którzy przybyli tu 
przed I.wojrną światową miało rzad 
ką okazję do wzruszeń otoczeni no 
wymi pokoleniami emigrantów, Sio- 
strami Służebniczkami NMP z Dębicy 
j księżmi polskimi. 


o W dniu 6.2.br. odbyło się w Ky- 
koebing F. zebranie oddziału Skar 
bu Narodowego. 


o W Marselisborg k.harhus mgr L.Ni 
kulin wygłosił odczyt w j.duńskim 
na temat: Eurokomunizm a Polska.Na 
odczyt przybyło ca 400 młodzieży 
szkolnej i nauczycielstwo/14.2.77/ 


e Oddział Skarbu Narodowego w Ko- 
penhadze odbył zebranie w dniu 18. 
lutego br. na którym m.in.omawia— 
ro działalność Komitetu Obrony Ro 
botników w kraju oraz aktualną sy 
tŁuację w PRŁ, 
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SKANDYNAWSKIE © >< 


0-V <dniuc2 xi „c odet aas ie o 
statnia prelekcja Ks.Dr W.Zdunka 
z cyklu: Problemy wychowania. Pre 
lekcję w ośrodku PMK w Kopenhadze 
wysłuchało 30 osób, 


e Naczelny Komitet Obywatelski 
Wolnych Polaków w Danii reprezen 
tujący tutejsze organizacje pol- 
skiej emigracji rozpoczął przygo 
towania do udziału w światowej 
konferencji "Folonia 78 - Polonia 
Jutra", która odbędzie się roku 
przyszłym w Toronto/Kanada/. 


e W sobotę 26.lutego br. Delegatu 
ra Skarbu Narodowego w Danii zor- 
ganizowała "ostatki" dla swych 
członków, jak również dla człon- 
ków Biblioteki Polskiej i Chóru 
Polskiej Misji Katolickiej w Ko- 
penhadze., 


ooo0ooo00000000C0000000000000000000 


Wszystkim bratnim organiza- 
cjom, instytucjom i sympaty- 
kom i 
radosnych świąt Zmartwychwsta 
nia Pańskiego 
zyczy | 
Naczelny Komitet Obywatelski 
Wolnych Polaków 
w Danii 
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e Czasopismo "Minut" wychodzące 
w Kopenhadze w nr 190 z dnia 19- 
26.lutego br. zamieściło informa 
cję o działalności duńskiego od- 
działu Skandynawskiego Komitetu 
na” Rzecz wóalnejwFolski Dpt: 
"Kulturinitiativ fra frie polak- 
ker i Koebenhavn". 

Ne skutek tej informacji czytel- 
nicy z Danii i Norwegii zwrócili 
się do homitetu celem uzyskania 
materiałów informacyjnych, które 
Komitet zainteresowanym dostar- 
czy +. | 
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WANDALIZM W SZTOKKOLMIE 


Na początku marca br. został uszkodzony Pomnik Katyński 
w Sztokholmie usytuowany w ogródku na terenie Ośrodka Pol- 
skich Organizacji Niepodległościowych. 

Pomnik został wzniesiony z iniejatywy żarządu Krajowego 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Szwecji i poświęcony 
w dniu 16.listopada 1975 r. przez J.B.Ks.Bpa W.Rubina w a- 
syście duchowieństwa. Na uroczystość przybyli Polacy z wie- 
lu ośrodków w Szwecji oraz różnych krajów, by oddać hołd 
skrytobójczo zamordowanym bezbronnym żołnierzom Polski Nie- 
podległej. | 

Srebrna płyta pozłacana z wizerunkiem Matki Boskiej Ko- 
zielskiej i napisem: 


"Polakom barbarzynsko zamordowanym 
przez Sowiety w Katyniu w 1940 ro- 
ku i w innych miejscach kaźni - 


wolni Polacy" 


została zniszczona silnym kwasem, a sam obelisk ze stali 
specjalnie hartowanej i kwasoodporny - porysowany., MB zosta- 
ła nieuszkodzona., 

Sprawcy zbrodni posłużyli się jeszcze raz "niewidzialną 
ręką", by zamknąć "usta" tym razem przedmiotom martwym na 
terenie neutralnej, ale przyjaznej Polakom Szwecji. Nie świad 
czy to bynajmniej o sile, wręcz przeciwnie, o słabości i tchó 
rzostwie przeciwników ideowych. 

Żyjący, którzy znają komunistyczne "ścieżki życia" nie da- 
dzą się zastraszyć, a inni mają jeszcze jeden przykład, że 
prawda wyrażona nawet tak skromnie ma siłę nuklearną dla moca 
rzy na'glinianych nogach". 

Pomnik Katyński w Sztokholmie uświęcony przez modlitwę i 
pamięć, mimo zamachu nieznanych z nazwiska sprawców na niego 
służących tym samym zbrodniarzom, których ofiary legły na 
bezkresnej ziemi rosyjskiej bedzie tak jak dotychczas miejscem 
oddawania hołdu przez Polaków i ich licznych na świecie Przy- 
jaciół, a młodym z jeszcze większą siłą będzie przypominał 0 
tragedii narodu i umacniał w wierze, że prawda zwycięży, 
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GCOGOCOGOCCECEGOGGEEC EFT eee 
DOBRZE ZASŁUŻYSZ SIĘ OJCZYŹNIE 
ZAPISZ. SIĘ NAWCZŁONKA 
SKARBU NARODOWEGO 
Informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Delegatura w Danii: 


Box 1232, 2300 København S. 


Wpłaty na Fundusz Ponocy Robo- 
tnikom w Polsce prosimy przesy 
łać na: 
SKARB NARODOWY W DANII 
/Funduez Pomocy/ 
Poste MOSM - 3, 8037478 


GOCOCGOCCOCCOCOOCCOOCOGCOCCOOCOCGO 


Pros Fake fo. Pron bia kes w 


o pomoc przy odnowie kościoła $w.Anny na Amager. 


Duszpasterstwo Polskie w Kopenhadze, które z woli biskupa 
Martensena ma siedzibę przy kościele św.Anny na Amager, zwraca 
się z uprzejmą prośbą do Was Drodzy Rodacy, o finansową pomoc 
w odnowieniu tutejszego kościoła. 

Prośba ta jest uzasadniona głębokimi więzami, jakie od wielu 

„lat łączyły i łączą nas Polaków z kościołem św.Anny, Już od 
roku 1912, Polacy zbierali się na Amager, tu modlili się w cza- 
sie nabożeństw, tu przystępowali do Sakramentów św. i dzięki 
temu wielu z nich wytrwało do dziś przy wierze katolickiej, 

Tradycja ta przetrwała aż po dzień dzisiejszy. 
wasze dzieci już te najmłodsze, uczą się pod okiem polskich 
Bióstr poznawać Boga i wiarę, tu wielu z Was przystąpiło do 
I Komunii św, wielu zawarło Sakrament małżeństwa. Do Waszej 
dyspozycji macie tu swoich polskich kapłanów. Słusznie więc 
można powiedzieć, że kościół św.Anny stał się naszym kościołem. 

Teraz gdy kościół nasz poddany jest generalnej odnowie, 
nie powinno nam to być obojętne. Odnowienie kościoła, jak sami 
dobrze wiecie, jest rzeczą bardzo kosztowną. Architekt kieru- 

Jący pracami, ocenia koszty odnowy na 700 - 800 tyś. koron. 
Oczywiście nie pokryjemy tego sami, ale jak każda budowla 
składa się z większych i mniejszych elementów, tak i Wasze 
ofiary większe lub mniejsze, złożą się na całość dzieła odnowy, 


Ofiary na odnowę kościoła prosimy składać raczej nie przy 
kolekcie w czasie nabożeństw, lecz u polskich księży, imiennie 
lub bezimiennie, a my przekażemy je potem jako "polski dar" 
komitetowi odnowy kościoła. £ 

Niżej podany kupon może być pomocny przy złożenin daru. 


z życzeniem błogosławieństwa Bożego 


Duszpasterstwo Polskie 
w Kopenhadze 

Hans Bogbinders Allé 2 

23900 København S. 
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